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Frzedpłatę i ogłoszenia przyjmuj 

We Lwowie bióro oera pa N ze 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogła- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. 
Nar.* ajencja pana A.dama, Rue Clement, 4, Paris 
prenumeratę zań p. pułkownik  Raczkow= 
ski, Fanbourg. Poissonniere 88.; w Wiedniu 
IP. Haasenstein et Vogler, nr. 10 Wallfigschgasse. 

„ Oppelik Stadt, Btubonbastei 2., Rotter eż Cm. 
I. Biemergasse 13 Q. L., Daube et Cm. I, Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie rad Menem w 
Hambur . Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatę & oni, 
od miojsos cbjętości jednego wiersza drobnym 
drukiem. I reklamacyjte nieopieczętoware 
mie ulegają frankowanie. Mannskrypta drobne 
mie zwracają się, looz bywają niszozcze. 
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Lwów d. 24 października. 


(Agitacja na walne zgromadzenie Rady ruskiej. 
= Traktat czy protokoł wiąże Austrję z Niemca” 
Mi. — Doniesienia Gołosu i Grenebote. — Klub 
| Mzęski a referaty komisji legitymacyjnej. — Ab- 
"Montowanie się posłów. — Z komisyj. — Hohen- 

Warta projskt adresu. — Z klnbów Izby posłów. 

Pester Lloyd przeciw centralistom Izby panów. — 
Sprawa lichwy we Węgrzech.) 


Nieszczęśliwie zbiegł się proces ks. Jawo- 
rowskiego i skompromitowanie się matadorów 
świętojurskich, a przewódzców Rady ruskiej, z 
twołaniem na listopad walnego zgromadzenia 
Rady ruskiej we Lwowie. Spytają może czy- 
tełnicy, co to jest za stowarzyszenie, o którem 

T (ak rzadko słychać? Istotnie słychać o stowa- 
Tłyszeniu Rady ruskiej tylko co lat kilka, a 
mianowicie wtedy, gdy chodzi o wyprawienia 
jakiej demonstracji przeciw Polakom. Hasła do 
kebrauia sią walnego, i do agitacji tam w pew- 

/ Mpm kierunku, szły często z góry od dawniej- 
fzych ministerstw lub stronnictw centralistycz- 

mych, albo też ze strony obcej, ukrytej, którą 
ko z kieranku agitacji odgadnąć można. Obe- 
gna agitacja nie pochodzi od ministerstwa, ow- 
szem i przeciw rządowi jest zwrócona w dal- 

"lzym rozwoju; ktoś inny, postronny ją inicjo- 
wał i zasila ją środkami potrzebnemi. Jestto 
Ba wykonania obmyślanego planu; uwi- 
ją się agenci po kraju, aby jak najwięcej ze- 
brać borytelów do Lwowa i tu wyprawić de- 

Mmonstrację przeciw uciskowi „Russkich* w Au- 
trj, Rządowe sfery piluą zwracają na tych 


agentów baczność. Dzisiejsze ich roboty pod-| 


ce się na lata zobowiązanie. Nasuwa się więc |machnął ręką na wszystko i wyjechał do Bar- 


pytanie, dlaczego po tylu oświadczeniach wzaje- 
mnej przyjaźni, i co ważniejsza, wzajemnej so- 
lidarności interesów; po tylu urzędowych, półu- 
rzędowych i inspirowanych artykułach, snutych 
na tle historjozoficznem, a opracowujących na 
wszystkie sposoby i ze wszystkich punktów wi- 
dzenia tę myśl, iż jak dzieje istnieją, nie było 
jeszcze dwojga mocarstw, którychby dążności i 
cele tak scisle sprzęgały się ze sobą, a których- 
by przyjażń i łączność stanowiła tak spiżową 
rękojmię pokoju Europy; dlaczegoż więc po tylu 
radośnych elukubracjach na wieść, iż do tej łą- 
czności dążą sfery najwyższe, zdołano w końcu 
spłodzić rzecz tak podrzędnej wagi, jak proto- 
kół? Wprawdzie w dzisiejszych czasach demora- 
lizacji dyplomatycznej równie łatwo złamać trak- 
tat jak wyprzeć się protokołu. Atoli jednak ta 
zdemoralizowana praktyka podniesiona jeszcze 
nie została do godności zasady w stosunkach 
międzynarodowych. Najlepszym tego dowodem 
jest ta doniosła różnica, jaką świat dyplomaty- 
czny robię między traktatem berlińskim a proto- 
kołami berfńskiego kongresu. Pierwszy uważa 
jako rzecz świętą i nietykalną, gdy drugie (jak 
np. w sprawie greckiej) dozwala dowolnie tłu- 
maczyć i modyfizować. 

Ten mimowoluie potrącony przez nas przy- 
kład protokołów berlińskich, dotyczących sprawy 
greckiej, illustruje wyśmienicie stosunek, jaki 
istnieje między Austrją a Niemcami, skoro je 
łączy protokół a nie traktat. Dla czegoż więc 
po wzajemnem wylaniu tylu serdecznych uczuć 
1 tak skandalicznem skompromitowaniu się wo- 
bec Moskwy. a także i wobec Fraucji, oba te 
mocarstwa zdołały zaledwie skonstatować urzę: 
downie, iż mówiły o potrzebie solidarności i 
przyjaźni, nie miały zaś odwagi nałożyć na sie- 


ziemne zdają się być w ścisłym związku z pod- bie jarzma tej przyjaźni ? 


niesiona równocześnie przez kilka dzienników 
góra skargą na ucisk Russkich w Au- 
rji. 

Donoszą nam jednąk z prowincji, że agi- 
tacja ta u duchowieństwa nie znajduje tego po- 
parcia, jakiego matadorowie sobie życzą. Napo- 
tyka wszędzie na obojętność, niewiarę, a w bar- 

a wielu miejscach na niechęć i opór. 


Do dziejów sojuszu austro-niemieckiego przy- 
była dzisiaj nowa wersja. Przez ostatnie dui 
kilka świat żywił mniemanie, że ponieważ ze 
sfer urzędowych nie zaprzeczono doniesieniu Ga- 
zety Kolońskiej, przeto można wierzyć na pewne, 
1ż między Austrją a Niemcami spisany został 
traktat formalny, i że właśnie ten traktat a nie 


co innego ge 7.4 zeszłym tygodniu monar- 
chowie oba tych w. Wiarę tę poparła je- 
szcze niepospolicie m 


6 owa Salisbu:ego, dodała 
howiam coś w rodzaju urzędowego blasku do 
doniesienia Gazety Kolońskiej, Tymczasem dzi- 
siaj w sposób pośredni zadają temu wszystkie- 
mu kłam austrjackie sfery. Pester Lloyd, który 
jak się zdaje, te same usłagi oddawać będzie nowe- 
Mu austrjackiemu ministrowi spraw zewnętrznych, 
jakie oddawał hr. Andrassemu, zamieszcza dzisiaj 
półurzędowy komunikat, prostujący wiadomość, 
podaną przez nadreński organ. W komunikacie 
tym czytamy tedy, że o traktacie i mowy nie 
było, i że też żadnego nie spisywano, a że po 
Prostu rezultat prowadzonych we Wiedniu roko- 
wań ujęto w formę protokołu, który potem 
przedłożono obu monarchom, a który monarcho- 
wie na dowód prawdy „uświetnili swoim podpi- 
sem*. W protokole tym, jak dalej opiewa komu- 
nikat, oba mocarstwa oświadczają, że w razie 
„napadu na teraźniejsze posiadłości któregokol- 
wiek z nich, oba one solidarnie bronić się bę- 
dą“. Następnie postanawiają one, że „odtąd 
wszelkie sprawy, dotyczące kwestji wschodniej, 
rozstrzygać się będą na podstawie traktatu ber- 
lińskiego". I wreszcie omawiają kwestje cłowe, 
jakoteż wypowiadają życzenie, aby w sprawach 
pra ch oba mocarstwa dążyły do jak można 
największego ujednostajnienia ustawodawstwa. 
Między protokołem a traktatem istnieje w 
obyczajach dyplomatycznych olbrzymia różnica. 
Pierwszy jest tylko wyrazem przelotnego poro- 
zumienia, gdy w drugim tkwi stałe, rozciągają” 


na wypadki z roku 1861, 1862 i 1863. 


Zaczerpnięłe g nich wskazówki polityczne z 
powodu prac Bolesławiży, 
przez 


Kazimierza Qregorowieza. 


(Ciąg dalszy.) 


Dragi czyn jeszcze większej doniosłości, za- 
sadzał się na założeniu Towarzystwa podatk 
wego, czyli tak nazwanego Towarzystwa czci i 
chleba. Pierwotni założyciele tego koła, ujęli 
myśl żywotną i niepospolitego znaczenia prak- 
tycznego. Odrzucając wszelką działalność poli- 
tyczną, stowarzyszeni postanowili jedynie zbie- 
raó kapitał narodowy, przeznaczając pewną część 
dochodów, na wsparcie zasłużonych weterauów 
sprawy polskiej. 

Zadanie skromne na pozór, a jednak wiel- 
kiego znaczenia politycznego. 
potrzebę prac organicznych, zgromadzenia od- 
powiednich zasobów; 


| 
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POGLĄD KRYTYCZNY 


0” | nie więcej 


Na to pytanie, stanowcza odpowiedź jest 
niemożebną bez znajomości wszystkich taiem- 
nych sprężyn i zakulisowych intryg. Wszelako 
mamy dzisiaj parę pogłosek, które cokolwiek 
uchylają rąbek zasłony. Dotyczą one obu dwo- 
rów i obn gabinetów. Jedną czerpiemy z Gołosu. 
Wiedeński korespondent tego pisma twierdzi, iż 
w najwyższych sferach austrjackich wcale nie 
są radzi z tego, że sprawy od kongresu berliń- 
skiego przybrały obrót taki, iż Austrja wysta- 
wioną została na pierwszy ogień napadu mo- 
skiewskiego. Z tego też powodu mowę Salisbu- 
ryego, a szczególnie to twierdzenie, że Austrja 
strzeże teraz drogi do Konstantynopola i pier- 
siami swojemi zasłania Turcję od Moskwy, przy- 
jęto na dworze wiedeńskim z wielkiem oburze- 
niem, widząc w tem wyraźny zamiar gabinetu 
ungięlskiege skompromitowania Austrji jeszcze 
bardziej wobec Moskwy. 

Dalej zapowiada ten korespondent, że poli- 
tyka br. Haymerlego, lubo podąży — jak zapo- 
wiąda jego okólnik — temi samemi torami co 
polityka hr. Andrassego, o tyle przecież od o- 
statniej różną będzie, że ma za zadanie pona- 
prawiać błędy, przez nią popełnione. Hr. Andras- 
sy zanadto był idealistą; Berlin świecił dla nie- 
go tak potężnie, iż w tym blasku nie widział 
on reszty Europy. I dla tego dano mu do zro- 
zamienia, aby ustąpił, A ponieważ Austrji nie 
zależy wcale na tem, aby z Berlinem zrywać, i 
idzie jej tylko o to aby Berlinowi nie ufać wię- 
cej niż zasługuje, a z drugiej strony aby dla 
Berlina nie wydobywać kasztanów z pieca mo- 
skiewskiego: przeto wybrano Haymerlego jako 
człowieka, który z całego austrjackiego korpu- 
su dyplomatów najbardziej się zbliża do poglą- 
dów Andrassego, ma zaś o wiele więcej zimnej 
krwi od niego. 

To doniesienie Gołosu zbiega się z artyku- 
łem, który znajdujemy w najnowszym numerze 
pisma p. Maurycego Buscha, znanego biografa 
Bismarka. Z artykułu tego dowiadujemy się, że 
nowe „frykcje* miały miejsce między Bismar- 
kiem a cesarzem Niemiec. Starcie to datuje się, 
jak opiewa Grensbote, od czasu zjazdu w Ale- 

sandrowie i z biegiem wypadków nietylko nie 
osłabło, ale przeciwnie przybrało jeszcze więk- 
sze rozmiary, tak dalece, że Bismark oburzony 
do najwyższego stopnia moskalofilizmem cesarza 


pożyteczne, kiedy nie myśląc o osobistych ko- 
rzyściach, poświęcą się całkowicie dla Polski, 
to jest dla idei będącej jej znamieniem. Samo- 
lubstwo w najszlachetniejszych nawet objawach 
jest szkodliwem, nie dozwalając widzieć rzeczy 
tak jak one są; stając się powodem złudzeń, i 
narażając na bezpotrzebne zmarnowanie sił na- 
gromadzonych. Dotychczasowe usiłowania poli- 
tyczne, odznaczone były właśnie wzmiankowa- 
nemi piętnami. Kazde pokolenie chciało bez- 
warunkowo zbierać owoce prac, przez siebie do- 
konanych. Za przykładem demokratów emigra- 
cyjnych, wszyscy w prędkim czasie spodzie- 
wali się odbudowania Polski, najmniejsza w tej 
mierze wąpliwość, zaliczaną była na karb braku 
patrjotyzmu. Nie pojmując właściwej idei na- 
rodowej, w upadku swej ojczyzny nie widzieli 
, nad obrażone prawa naturalne, nad- 


| werężoną równowagę europejską. 


Wskazywało ono. glicieli 


zabezpieczając skromne. wagę europejską, 


Nie przypuszczano nawet na chwilę, aby 
jedna i ta sama Zasada była przyczyną wytwo- 
rzenia Polski, jej wzrostu i rozwoju, upadku i 
odbudowania w Znaczeniu umysłowem, poprze- 
dzającem koniecznie rzeczywistość materjalną. 
Co ważniejsza, chciano sprawiedliwości tylko 
dla Polski, nie troszcząc się wiele o los innych 
ludów. Niewątpliwie w pracach niektórych my- 
emigracyjnych, można dostrzedz i za- 
rysy wyższej polityki, sięgającej po za równo- 
ściśle z nią złączoną ideę 


1 


atrzymanie wytrwałym pracownikom na niwie państwową. Hoene Wroński przypisując pracę 
narodowej, którzy poświęciwszy żywot cały dla: swą królowi pruskiemu, rozumiał doskonale zna- 
ojczyzny, zapomnieli o własnych potrzebach w czenie tego mocarstwa, w dziejach europejskich. 
smutnych dniach starości, Tym sposobem ujętą Polacy przyjmujący udział we wszystkich rewo- 
została prawda, wskazująca właściwą metodę  Iucjach od końca zeszłego wieku, przeczuwali 
postępowania. |wspólność interesów wszystkich ludów, i ko- 
Polska upadała przez dwieście kilkadziesiąt nieczność oparcia stosunków międzynarodowych, 

lat, a tem samem odbudowanie jej, nie może, na innych podstawach. Oderwane jednak po- 
być dziełem jednego pokolenia. Ludzie prze- jęcia naukowe, również jak i poczucie bezwie- 
chodzą, ale zostają zasady, które prędzej lub dne, nie wchodziły w życie w zastosowaniu wy- 
Po njawnią swoją potege i znaczenie. Po- | rozumowanem. Monarchiści i republikanie emi- 
lenia odrębne tak jak ladzie pojedynczy, wten- gracyjni postępowali drogą wprost odmienną: 
aaa dopiero potrafią budować daieła trwałe iljedni gotowi byli sprzymierzyć się z ogniskami 


cinu. „I jak wiemy na pewne, pisze Grenabote, 
nie wziął ze sobą żadnego z urzędników biura 
dyplomatycznego. Die Geschifte folgen ihm also 
diesmal nicht in seinen Urlaub nach“, dowei- 
pnie wyraża się p. Busch. Dalej donosi on, że 
z powodu tych frykcyj nastąpią w gabinecie 


nam, że Nordd. Allg. Ztg. wystąpiła przeciw tej 
drugiej połowie artykułu Buscha i kłam jej za- 
daje; ani słówkiem zaś nie wspomina 0 połowie 
pierwszej, mówiącej o owych, frykcjach. Ta 
wstrzemięźliwość zasługuje na uwagę. 
Jednakże podnosząc doniesienia Gołosu i 
Grensbote, nie myślimy bynajmniej przypisywać 
im więcej znaczenia, niż one po 
Nie będziemy więc kładli głowy pod ewangelię 
w obronie twierdzenia, iż Andrasgy ustąpił dla- 
tego, że za wiele Bismarkowi obiecał, a Bis- 
mark wyjechał do Barcinu dlatego, że mu mo- 
skalofilizm cesarza Wilhelma zawady na drodze 
stawia; dla nas bowiem oba te doniesienia są o 
tyle cennym materjałem, o ile świadczą, że to 
nie jest rzeczą prostego przypadku, ale następ- 
stwem wielu bardzo ważnych przyczyn, gwoli 
których wzajemne zbliżenie Austrji i Niemiec 
nie mogło się skrystalizować aż do wysokości 
traktatu, lecz pozostało na niezdecydowanym 
poziomie nikogo nieobowiąznjącego protokołu. 


Narodni Listy donoszą, że, jak podnoszono 
w klubie czeskim, polscy członkowie komisji le- 
gitymacyjnej dlatego w sprawie rozdania refe- 
ratów z centralistami głosowali, aby zapewnić 


skich ; że jednak mimo to byliby zwyciężyli au- 
tonomiści, gdyby wszyscy czescy członkowie ko- 
misji obecnymi byli, — tymczasem jednak dwóch 
brakowało, a właśnie tylko dwa głosy większość 


burzenie w klubie czeskim. Hr. Clam- Martinie 
ostro zganił tych obu posłów, a klub uchwalił, 
na przyszłość nazwisko posła, któryby się ab- 
sentował przy tak ważnych wypadkach, ogła- 
szać publicznie i tym sposobem zmuszać posłów 
do sumiennego wypełniania obowiązku. 

W istocie demoralizacja, ‘brak pojęcia mo- 
ralności u posłów przedlitawakich już się na 
początku sesji okazuje w tem absentowaniu się. 


Zrazu głównie dopuszczali się tego grzechu cen- | 


traliści, teraz już i autonomiści. Tak np. przy 
wyborze do trybunału państwowego, kiedy p. 
Rab] umyślnie ustąpił, aby gw tym trybunale 
zrobić miejsce jednemu Dalmatyńcowi, antono- 
miści zaledwo czterema głosami zwyciężyli. 

Do dwóch komisyj muszą nastąpić wybory 
uzupełniające, z powodu, że kandydaci autono- 
miczni nie mogli otrzymać absolutnej więk- 
szości. Klub postępowy uchwalił dawać naganę 
każdemu członkowi swemu, któryby się bez po- 
wodu absentował. 

We wszystkich wyborach do komisyj zwy- 
ciężyli autonomiści. Z Polaków wybrani do ko- 
misji wojskowej Smolka, Dzwonkowski, Skar- 
szewski i Zamojski, — do bośniackiej Baum, 
Grocholski, Czartoryski, Dunajewski, — do ase- 
kuracyjnej (wniosek Rosera) Chamiec , Dziedu- 
szycki, Wolski, do wniosku Granitscha 
(zmiana §. 81. ustawy tabularnej z r. 1871) 
Madejski, Dworski, Onyszkiewicz, Jasiński, — 
do lichwiarskiej Rydzowski, Zborowski, Krasic- 
ki, Tyszkiewicz, Starzeński, — do komisji dla 
sztucznego wina Kamiński, Bodyński, — do ko- 
masacyjnej Hausner, Kielanowski, Martusiewicz, 
Puzyna. 


|pewne zmiany, mianowicie ustąpi Puttkammer; 
że wszakże ustąpienie to ministra wyznań ja- 
koteż i inne gabinetowe zmiany wywołane są 
sprawami polityki wewnętrznej a nie zewnętrz- 
nej. Owoż dzisiejszy telegram berliński donosi 
Hr. Hohenwart wniósł już w komisji swój 
projekt adresu, który pod dozorem p. Grochol- 
skiego jako prezesa komisji został zaraz wydru- 
kowany i z takąż troskliwością rozesłany, aby 
nie był zawcześnie publikowany. Wczoraj miała 
się rozpocząć dyskusja w komisji. Projekt ho- 
henwartowski, podobnie jak komisyjnej mniej- 
szości Izby panów, aby ze strony autonomistów 


zaboru ; 
ską w zupełnem odosobnieniu. Obydwa te koła 
nie miały podstawy wydobytej z dziejów ogól- 
nych; zbudowane więc przez nich programy po- 
lityczne, dalekiemi były od prawdy. W tych 
warunkach zbywało na drodze postępowania 
wytkniętej jasno, i wyraźnie wiodącej do wy- 
zwolenia Polski z dzisiejszego jej ucisku. Ła- 
two więc można zrozumieć przyczynę niecier- 
pliwości jednych, zwątpienia i rozpaczy dru- 
gich. Nie dostrzegając praw moralnych prowa- 
dzących ludzkość i pojedyncze narody do na- 
znaczonego im celu, cheiano przyspieszyć nie- 
jako upływ czasu, lub naodwrót upadano pod 
ciężarem przeciwności 
ręce bezzwłocznie, 
Towarzystwo podatkowe, pierwsze wska- 
zało rodzaj pracy dla Polski, możliwej do prze- 
prowadzania, bez względu na panujące okolicz- 
ności. Założyciele tego koła, postanowili wy- 
łącznie pracować dla Polski, bez względu kiedy 
i w jakich warunkach nastąpi upragnione wy- 
zwolenie. Jedna i ta sama idea, łączy poko- 
lenia rozdzielone wiekami; praca dla tej idei, 
| wcielanie jej w żywot odpowiednio do możności 
każdego, poświęcenie zupełne swej jednostki 
w tem znaczeniu, aby weale nie myśleć o zbie- 
raniu owoców swej pracy, daje pokój wewnę- 
i trzny, chroniąc od dwóch ostateczności: gorączki 
i zwątpienia. Naród któryby stanął na podobnej 
wysokości ducha, byłby zdolnym spełnić dzieła 
wielkiej doniosłości, i przyspieszyć prędzej niż 
przypuszcza dzieło swego wyzwolenia. 
Emigracja z roku 1831, płodziła w rozbi- 
ciu dzieła polityczne pozbawione wszelkich wa- 
runków żywotności, w zjednoczeniu okazała 
szczególną czerstwość, wprowadzając w wyko- 
nanie myśl wielkiego znaczenia. 
| Zbieranie jednak zasobów materjalnych, za- 
| bezpieczenie utrzymania na starość wytrwałym 
pracownikom na niwie narodowej; nie wyczer- 


i zawad, opuszczając 


pują jeszcze możliwego programu prac poli- |ką 


tycznych. 


sobie ich względy wobec licznych protestów ru-. 


wynosiła. Z tego powodu panowało ogromne 0-| 


drudzy chcieli załatwiać kwestję pol-| 


złożyć nowy dowód ducha pojednawczego, omija 
kwestje prawno-polityczne i jest tylko parafrazą 
mowy tronowej. 

Utworzenie klubu środkowego nieudało się 
— w skutek tego centralistyczni posłowie z mo- 
rawskiej m dworskiej uchwalili głosować z 
autonomistami, 

W kołach autonomistów rozbierają pytanie, 
czy nie należałoby przedłożenia co do Bośnii 
przekazać osobnej ad hoc komisji, złożonej z 
członków Rady państwa i sejmu węgierskiego 
(takzwanej komisji regnikolarnej), — W klubie 
stronnictwa prawa wniósł p. Lienbacher niektó- 
re zmiany obecnej procedury karnej, mianowi- 
cie, aty prawo wytaczania procesów nie było 
pozostawione do woli prokuratorów. 

Kwestja, czy do uchwały w sprawie $$. 11. 
i 18. ustawy wojskowej (przedłużenia jej) po- 
trzebna jest większość dwóch trzecich, jest uła- 
twiona opinią p. Ungra jeszcze z czasu, gdy był 
ministrem, mianowicie, że już dwa razy prze- 
dłużano tę ustawę prostą większością, ta więc 
wystarczy także do przedłużenia jej na 10 lat. 


Fester Lloyd w godnym uwagi artykule wy- 
wodzi, że oba projekta komisji adresowej Izby 
panów nie zawierają żadnego takiego kontrastu, 
z któregoby spór konstytucyjny mógł się wywią- 
zać, — a właśnie dzisiaj chodzi nie tyle o spra- 
wę wojskową, bośniacką itp., ale o to, czy z wej- 
ściem Czechów do Rady państwa nowe ekspery- 
menta prawno-polityczne rozpocząć się mają lub 
nie. Otóż z adresu mniejszości widać, że Czesi 
nie myślą teraz o zmianach konstytucji, ale tyl- 
ko chcą w drodze administracyjnej przeprowa- 
dzić pewne zasady, mianowicie eo do równou- 
prawnienia narodowości i eo do szkół uzyskać 
to, czego im dotąd uporczywie odmawiano. Dla- 
i tego właśnie Izba panów, a przedewszystkiem 
główne jej stronnictwo powinno unikać wywoły- 
wania walk konstytucyjnych, albo odmawiania 
z góry wszelkiej nadziei dążeniom stronnictwa 
, prawno-politycznego. 

„Dziwnem też jest, że z postępowania p. 
„Schmerlinga i centralistów Izby panów cieszą 
„Się i ster Izbie panów wbrew zasadom parla- 
„mentaryzmu oddają cl właśnie ludzie, którzy w 
„toku walki wyborczej domagali się zniesienia 
Izby panów. A wszakże sprawa ta ód ludu po- 
chodzi i przez jego tylko reprezentantów zała- 
twioną być może. 
| „Nie pytamy nawet, dodaje Pester Lloyd, 
czy to dobrze, że p. Schmerling, który ze swo- 
'ją konstytucją najhaniebniejszego fiaska doznał, 
narzuca się na nocnego stróża obecnej konsty- 
tucji; i czy emeryci wszelkich systemów rząde- 
wych, które w obrębie i poza obrębem konsty- 


tucji kark skręciły, są odpowiedni do pođtriy- doai swe taki. - 
mywania jakiegokolwiek systemu, — ale owszemj © 


pytamy, czy konserwatyzm jest na to, aby 
wszystko na zastój, na śmierć skazywać, a czy 
nie owszem na to, aby od wywrotów chronić, i 
austrjacką ideę państwowę konserwować, a ra- 
czej restaurować? A każdy bezstronny nie w 
tem upatruje wagę wejścia Czechów do Rady 
państwa, że już cała oppozycja weszła na grunt 
konstytucji, tylko w tem, że odtąd ustąpiły o- 
statnie resztki owej tendencji zgubnej, która 
zawsze poza granicami Austrji zadośćuczynienia 
szukała. f 

„Dopiero w chwili, gdy niema juź w Austrji 
narodowości, któraby poza Austrję pragnienia- 
mi swemi sięgała, dopiero teraz w całej pełni 
Stanęła austrjacka idea państwowa, a nad nią 
czuwać, jest głównem Izby panów zadaniem. Ła- 
two zagodzić spory konstytucyjne, jeżeli wszyst- 
kie ludy i szczepy zbiegają się w myśli utrzy- 
mania Austrji; ale i naj wietniejsze na oko for- 
my konstytucji nie zapobiegną rozpadaniu się 
państwa, jeżeli rozmaite onego składniki w ro- 
zmaitych rozpryskują się kierunkach. 

„Dlatego wcale się nam nie podoba postę- 
powanie centralistów Izby panów; dość czasu 
wystąpić do walki wtedy, gdy Czesi i ich przy- 
jaciele uderzą na konstytucję. Ale i wtedy p. 
Schmerling z swoimi zwolennikami powinien 
pośredniczenie i godzenie mieć sobie za zadanie. 
Trudno wprawdzie odrazu pozbyć się dawnych 


| 


Poza temi czynnościami potrzeba się konie- 
cznie domyślać czynności innych, będących nie- 
jako treścią usiłowań narodowych. Na co się 
przyda zbierać zasoby materjalne i wynagradzać 
weteranów, jeżeli zbywa na wątku prac odpo- 
wiednich. Wykazany brak w programie emigra- 
cyjnym dopełnił sam naród w kilkomiesięcznem 
działaniu swem, od końca lutego do 10. paź- 
dziernika 1861 roku, zarysowawszy w czynie po- 
litykę, wedle której zamierzał postępować. 

W tomie I. objaśnionem zostało ogólne zna- 
czenie manifestacyj warszawskich, których osta- 
tecznym wyrazem był zwrot do zdrowych tra- 
dycyj przeszłości, i wydobycie rzeczywistej my- 
sli dziejowej Polski, mającej oświecać dalszą 
drogę postępowania. Braterstwo wszelkich sta- 
nów na wewnątrz, a na zewnątrz braterstwo 
wszelkich ludów, dźwigniętem zostało w czasie 
zjazdu horodelskiego do godności narodowego 
dogmatu. 

Krzywda dziejowa, wyrządzona kiedyś Ru- 
sinom, została sprostowaną; już nie dwa ale 
trzy ludy łączyły się jako wolni z wolnymi, ró- 
wni z równymi. W rozbiorze ogłoszonego publi- 
cznie i podpisanego aktu wobec stojących sze- 
regów wojska moskiewskiego, udowodnionem by- 
ło, jak daleką była myśl natychmiastowego po- 
wstania. Przedstawiciele trzech narodów łączy. 
się w zamiarze pracy celem wspólnego wyzwo- 
lenia. 

Walka zbrojna miała być dopiero koroną 
długich i mozolnych usiłowań. Obecne wypadki, 
mające miejsce w posiadłościach właściwej Rusi, 
są najlepszym dowodem, że ułożony wątek prac 
przyszłych opartym był nie na złudzeniu, ale na 
danych rzeczywistych. Tym sposobem dwa po- 
kolenia, bez bliższego porozumienia się, działając 
jedynie pod wpływem najszczerszej miłości oj- 
czyzny, ujęły dwie strony działalności, dopełnia- 
jące się wzajem. Starsze pokolenie odcięte od 
kraju postanowiło zbierać zasoby, i otaczać opie- 
weteranów Sprawy narodowej; młodsze ujęło 
w awoje dłonie ster polityczny, robiąc u idel ùa- 


| 


nałogów ; pojmujemy też, że wymusztrowana 
szkapa wojskowa podskakuje, słysząc trąbkę ; 
ale na każdy sposób jest zbytecznem, aby ta 
szkapa sama do ataku trąbiła.* 


Do sejmu węgierskiego znowu weszły od 
kilku komitatów petycje przeciw lichwie, mia- 
nowicie pod postacią weksli. Ustawą bowiem z 
r. 1877 ustanowiono maksimum 8 pre., ale wy- 
łączono z tego weksle i pożyczki kupieckie. Li- 
chwiarze więc, ponieważ prawo wydawania 
weksli nie zostało ograniczone, występują w roli 
faktorów, i nie biorąc żadnych procentów, każą 
sobie tylko wystawiać weksle z krótkim termi- 
nem, w których tylko spłacić się mający kapi- 
tał jest oznaczony, naturalnie po lichwiarsku 
podwyższony. Lichwa procentowa zamieniona 
została w lichwę kapitałową, i ludność tem 
bardziej niszczy. 


Korespondencje „Głaz. Narod.“ 


Konstantynopol d. 21. października. 

Mamy przeto nowe ministerstwo i to nie- 
wątpliwie nie takie, o jakiem marzył i spodzie- 
wał się mieć sir Layard, zeszłej środy długą 
poufną naradą w Jeldiż kiosku zaszczycony. Po 
powrocie swym z Syrji, ambasador angielski nie 
taił bynajmniej przed bliższymi sobie, iż bez 
wprowadzenia rzeczywistego systemu konstytu- 
cyjnego wszelkie reformy okażą się płonnemi a 
upadkowi Turcji nikt przeszkodzić nie zdoła. 
Wprowadzenie zaś tego systemu, mniemał Sir 
Layard, mogłoby tylko być powierzone Midhato- 
wi baszy, obeenemu gubernatorowi Syrji, mężo- 
wi, którego sir Henry jako jedynego szczerego 
i silnej woli Turka uważa. w tym to duchn, jak 
zapewniają, przemawiał John Bull d. 15. b. m, 
w Jełdiz kiosku, zkąd wyniósł zupełnie zadawal- 
niające go przekonanie. 

Tymczasem nie dłagiego czasu potrzeba by- 
ło, aby nadzieje Anglika zupełnie zawiedzione 
były. Rzecz, ukartowana w pałacu, ujawniona 
została w sobotę popoładniu, a Said basza, pierw- 
szy niegdyś sekretarz sułtana, powołanym jest 
do zastąpienia miejsca Aarifiego baszy, miano- 
wanego prezydentem Rady stanu; Sawas basza 
ministrem spraw zagranicznych, Dżewet basza 
sprawiedliwości, Kadri basza handlu i rolnictwa, 
Mahmud Nedim basza spraw wewnętrznych a 
Sawfet basza ma zająć nowo utworzone mini- 
sterstwo, nieznane nacałym świecie, zwane ins- 
pektorskiem a którego przeznaczeniem jest kon- 
trołowanie wszystkich wydziałów służby publi- 
cznej i przekładanie stosownych spostrzeżeń bez- 
pośrednio sułtanowi. Inni ministrowie zatrzymali 
W każdym innym kraju ministerstwo z tak 
różnorodnych a sobie wzajemnie nieżyczliwych 
żywiołów złożone, nie istniałoby zapewne dni 
kilka, tu może się utrzymać czas jakiś, bo nie 
dobro kraju ale własny interes na względzie 
jest miany. Rzeczą jest tylko pewną, iż sprowa- 
dzi jeszcze większy chaos w zarządzie, do któ- 
rego protegowani i powinowaci zaraz powołani 
będą. Jakie wrażenie wywarła ta zmiana na u- 
mysłach cudzoziemców, mniej więcej zdrowo £3- 
dzących położenie kraju, łatwo jest Zrozumieć. 
Prawie każdy z nich ubolewając nad biednym 
narodem, uśmiecha się wzgardliwie na tę Zza- 
bawkę monarszą, widząc kraj na igraszkę wy- 
stawiony, a losy jego za cacko przez ukorono- 
waną głowę uważane. Nie tak się ma z Turka- 
mi. Prasa urzędowa i półurzędowa wychwala 
mądrość sułtana i wysokie przymioty nowomia- 
nowanych; niepodległa milczy — a warstwy 
ludu więcej oświecone nie mogą ukryć oburze- 
nia swego, i powołanie Mahmuda Nedima do ra- 
dy koronnej za zuchwałą bezczelność poczytu- 
jąc, smutne następstwa przepowiadają. W am- 
basadach zaś niektórych, a szczególniej angiel- 
skiej, nie ukrywają wcale swego niezadowolenia, 
dorzucając, że wszelkie intrygi pałacowe i mo- 
skiewskie, dziś tryumfujące, w bliskiej przyszło- 
ści koniec swój znajdą. Cokolwiekbądź, zmiana 
dokonana wpłynie na sparaliżowanie, a przynaj- 
mnej na powstrzymanie wielu żywotnych inte- 


rodowej dźwignię polityczną już nietylko w za- 


|miarze wyzwolenia własnego narodu bez wzglę- 
du czy będzie uczestnikiem ogólnego wesela, ale 
w zamiarze zniweczenia zastarzałych przesądów, 
ti zbliżenia nowej epoki w stosunkach między- 
narodowych. 

Usiłowania narodowe po raz pierwszy od 
rozbioru Polski wprowadzone zostały na tor na- 
| leżytego postępowania. Można się było spodzie- 
wać następstw najpomyślniejszych; w związku 
z Rusinami zupełne sparaliżowanie rządu mo- 
skiewskiego było nieuniknionem, zwłaszcza że 
ten ze względu na poruszoną npinię europejską 
nie mógł używać zbyt surowych środków repre- 
syjnych. Przedwczesna walka zbrojna spoczy- 
wała w widokach Moskwy, jak to juź było po- 
wiedzianem kilkakrotnie. W walce moralnej, bę- 
dącej wszędzie i nigdzie, gabinet petersburgski 
był bezsilnym; minęły zaś szczęśliwe czasy dla 
caratu, w których nieposłuszną ludność Nowo- 
grodu i Pskowa mozna było w części wyciąć, a 
w części rozrzucić po rozległych stepach, 

Niestety naród polski, jakkolwiek potrafił 
zrozumieć właściwą sobie myśl dziejową i ozna- 
czyć kierunek prać „przyszłych, pozwolił jednak 
strącić się z obranej drogi postępowania i wpro- 
wadzić na inną, zamiast zbliżać, oddalającą od 
zamierzonego celu. Wśród ogólnej jedności i zgo- 
dy, w pośród chęci dooflary z zamiarem jednak 
rozumnego spożytkowania takowej, ukażali się 
dwaj Targowiczanie, „będący na pozór śmiertel- 
nymi nieprzyjaciółmi, a rzeczywiście wspiera- 
Jacy się wzajemnie, w jednym wspólnym celu 
narażenia Polski na klęskę straszliwą a siebie 
samych na postradanie czci obywatelskiej. Ale- 
ksander Wielopolski i Ludwik Mierosławski od- 
dali Moskwie wielką przysługę, wyprowadzając 
ją z kłopotliwego położenia i ułatwiając dalsze 
dzieło wynaradawiania; w pysze swej i zarozu- 
miałości sądzili oni, że kierują wypadkami, a 
rzeczywiście byli tylko narzędziami w rękach 
przebiegłych dyplomatów dawac e r 


resów kraju, i nie mało się przyczyni do zwięk- 
ostatecznych już kresów docho- 


szenia nędzy, 


j. 
W poprzednim moim liście donosiłem wam 
z Aten dla peł- 
e granicznej. — 
W sobotę zatem (18.) odbyła się 6ta konferen- | który jest podwaliną materjalną, a balastem mo- 
nie można puszczać 
piątem posie-|samopas, ani nie godzi się czekać, 
z $ wytycznej w |aż go kto niepowołany njmie w rękę Trzeba 
miejsce nakreślonej przez kongres berliński, |„wcześnie* ten budzący się żywioł ująć w 
karby i pokierować na praktyczne tory.* 
Czasu 
wedle którego loiki: 
próby agitacji nie mijały bez skutku — a 
ta agitacja czczą się jednak nazywa—- 
chłop nie jest żywiołem biernym, zaczyna czuć 
współność interesów, trzeba go tak wcześnie 
ująć w karby, że ani nie godzi się cze- 
I „występowalibyśmy stanowczo 
cy innym odparli. Oto, utrzymując, że w przed-|przeciw niewczesnym wiecom* i organi- 
miocie tym nie mają odpowiednich danych, i|zacja (ujmująca w karby) prowadzi na zgubne 


o nadejściu nowych instrakcyj 
nomocników greckich w sprawi 


cja, na której Grecy oświadczy 
deklarację ottomańską złożoną na 
dzeniu, 1 proszą o wskazanie ligii 


aby módz raz przecież, rzeczywiste w tym 
przedmiocie, rozprawy rozpocząć. Lecz Turcy 
nie mysią wcale ani na krok odstąpić od przy- 
jętego przez się zwyczaju, i dlatego nie zanied- 
bali odpowiedzieć, że dyskusja właśnie powinna 
mieć miejsce nad linią przez kongres wskazaną, 
I dlatego nie widzą potrzeby z swej strony ża- 
dnej nowej określać, a proszą aby takową grec- 
cy pełnomocnicy oznaczyli. Na wybieg ten, Gre- 


przekładają aby ich koledzy ottomańscy wyja- 
śnili jakie mianowicie zarzuty mieć mogą prze- 
ciw linii kongresowej. Po krótkiej zamianie kil- 

jeszcze myśli, odroczono posiedzenie do 
wczoraj; jednak, z powodu iż Sawas basza, mi- 
nister spraw zagranicznych, przyjmował korpus 
dyplomatyczny, 8ma konferencja nie miała wezo- 
raj miejsca, a sprawa ani na jeden milimetr na- 
przód nie postąpiła. Zresztą, w obecnych sto- 
sunkach, mało nadziej pozostaje Grekom. Fran- 
cja, jedyne mocarstwo co ich popierało, powoli 
zmienia swą politykę; wejście do ministerjum 
Mahmud Nedima, żarliwego przyjaciela Moskwy, 
powiększy jeszcze opór Turków — a nakoniec, 
grozna postawa Albanii, pozbawia ich wszel- 
kich korzyści, jakie im traktat berliński zape- 
wnić się starał. 

Zwłoka ta jednak w załatwieniu ostatecz- 
nem sprawy greckiej, sprowadza niedające się 


li, że przyjmują 


jest do wszelkiej (a więc i dobrej; 

dzi, że umie bronić interesów swoich, 
| wet zaczyna 
interesów i dobro ogółu. 


ralnym całej społeczności, 


Prawdopodobnie urodził się w redakcji 
nowy jakiś Aristoteles, 


kać, a jednak 


tory ! i 
Ależ powie Czas, iż tu chodzi o to, 
tem się zajął powołany, 


dawniejszych sejmach świadczy jak pochopnym 
pr. aut.) 
podmowy ; udział w Radach powiatowych dowo- 
a na- 
rozumieć wspólność 
ywiołu tego 


żeby 
suknią nie duchowną 
osłoniony. Owoż zapytam, czem Czas udowodni 


doznaje pomocy. Doświadczenie Wielkopolan i|swym boku dwóch radzców żydów. To też autor 


błogie skutki, jakie tam wydały wiece i kółke 
rolnicze, na większą zasługują uwagę i lepiej 
nam w pracy około podniesienia oświaty i do- 
brobytu ludu przyświecać będą, jak prawdziwie 
czcze, płytkie i bezsensowne, a stronniczością i 
manią burmistrzowania nacechowane frazesa 
Czasu. Cierpieliśmy przez długi czas rozmaite i 
niejednokrotnie w podobnie rozumny i sumien- 
ny sposób pisane wycieczki Czasu, a nie mogąc 
się doprosić, aby on sam umieścił odpowiedź na 
swoje obawy i wstręty, nie mogąc go przeko- 
nać ani faktami aui argumentami, zmuszeni by- 
liśmy w sposób dosadniejszy tym razem mu od- 
powiedzieć, 
Lwów d. 21. października. 
Ka. Stanisław Stojałowski, 


„Der Schnapsjude.'* 


Nie dawne to czasy, gdy cała prasa żydow- 
sko-niemiecka, nie pomnąc na prawdę dziejową, 
miotała na każdym kroku straszne pociski na 
nietolerancją Polaków względem żydów. W elu- 
kubracjach beletrystycznych, w broszurach, w 


swoje powołanie, i swoje chrześciańskie |grtykułach dziennikarskich uderzano na nas 
namaszczenie na misję do ludu? A co do ciągle, jako na żywioł konserwatywny, niezdol 
sukni duchownej, daruje Czas, iż mu powiem, |ny do cywilizacji, przedstawiając z drugiej stro- 
że bezpieczniejszy ten, który suknią duchowną |ny ludność żydowską jako ideał pod każdym 


osłania prawe serce Polaka, jak ten, który pod 


jakąkolwiek liberją, lub pod mundurem stra 


względem. Wówczas Niemcy z plemiennej ku 
nam nienawiści skwapliwie powtarzali te obelgi 


żaka poź arnego, kryje serce chłodne, chcą- i w zaślepieniu uznali żydów za pionierów ger- 
ce gasić nie ogień materjalny, ale ducha — |mańskiej kultury na Wschodzie, żydzi zaś, któ- 


wbrew zasadzie pisma Bożego, które mówi: 


„Ducha nie gaście !* 


rzy zawsze trzymają się silniejszego, manifesto- 
wali tak w życiu publicznem jak i prywatnem 


Lecz nie koniec nieloiczności Czasu. „Pro- łączność swą z niemieeczyzną. Wkrótce jednak 


jekt kółek oświaty między ludem, mówi, wa ie 
0 
jakżeż szerzyć oświatę przez nieoświeconych * 
A niżej mówi: „Jedynym środkiem (aby nsunąć 


nam się niebezpieczna i nieloiczną próbą, 


| Niemoy poznali, dokąd ich ta nienawiść ku nam 


doprowadziła. Wszystkie najwyższe instytucje fi- 
nansowe i najpoważniejsze organa prasy chwy- 
cili żydzi w swoje ręce, zawładnęli administra- 


obliczyć szkody w handlu i w zamierzanych| resztę uprzedzeń i doprowadzić chłopa w Gali- |cją państwową. polityką zewnętrzną i wewnętrz- 
przedsiębiorstwach, mogących otworzyć szerokie|cji na stanowisko, (na jakim go widzimy w Wiel-| ną, handlem i przemysłem, i potrafili rozcią- 


pole klasom zarobkującym. Układy o pożyczkę |kopolsce) byłyby kółka rolnicze włościańskie.* 
a kółko rolnicze to, 


trwają nieprzestannie, a gdy jedne z nich zbli- 
żają się do końca, zmiana ministerjum przy- 
nosi nowe ideje, tworzy nowe trudności i za 


dza pomiędzy urzędnikami wielka, ale nieró- 
wnie większa dotyka emerytów, kaleki, wdo- 
wy i sieroty po poległych oficerach, którzy od 
wielu miesięcy grosza jednego otrzymać nie 
mogą. 

Ztąd skandaliczne sceny w kasie jeneralnej 
ministerstwa skarbu, sprzeczki, kłótnie, wyrzu- 


A przecie kółko oświaty, 


gnąć swój wpływ nawet na życie prywatne, na 
sztukę i literaturę. I oto jakby za dotknięciem 


jedna i ta sama organizacja i jeden wspólny |czarodziejskiej rószczki zmienia się sytuacja: 
) ich cel. Chce dalej chłopa na stanowisku wiel-| Niemcy z przyjaciół stają się zawziętymi ży- 
wiesza wszystko w szkodliwej niepewności. Nę- | kopolskim, do którego tam doszedł przez wiece | dów wrogami. Ruch nmysłów, który przed kil- 


i zjazdy, a nie chce wieców i zjazdów w Gali- 
cji. Powiedział, że wszelka agitacja jedno- 
stek może prowadzić na zgubne tory — a ni- 


koma laty objawił się U nas przybiera w Niem- 
jczech obecnie daleko szersze rozmiary. Z Wie- 
dnia, tej Mekki żydowskiej wypędzają ich jako 


żej przyznaje, że organizatorem (jednostką i to lichwiarzy, w Prusiech zakładają ligę antisemi- 


tak słabo popieraną, 


iż się na to żalił publi- 
cznie) instytucji kółek rolniczych jest p. Jackow- 
ski. Nie chce zjazdów i wieców — a chce kółek 


rolniczych, które wprowadzają zjazdy i wiece 
prowincjonalne i powiatowe. Chce wspólnego 
działania i pracy na gruncie realnych interesów, 


ty, które najczęściej brutalnem obejściem się u- 
rzędników kończą. Przed kilku dniami, jedna z 
nieszczęśliwych tych kobiet, głodem wyniszezo- 
na, trupem padła w biurze. Wówczas, oburzone |nie chce ogólników o oświacie, postępie, równo- 
wszystkie inne, zaniosły do Jeldiż - kiosku pety-|ści itd. — a zapraszany do wspólnego działa- 
cję, prosząc sułtana, aby przecież raz koniec nia, odmawia udziału, a zamiast powiedzieć coś 
męczarniom ich położono. Sułtan wysłał wpraw- lepszego jak ogólniki o oświacie na wiecu w 
dzie do kasy swego sekretarza i jednego adju- | Krakowie, wyniósł się z całą redakcją z Krako- 
tanta Osmana baszy, wobec których nie obda- | wa podczas wieców. 
rzano już razami proszących, ale też 1 nie wy- Najbystrzejszy wszakże dowód loiezności 
płacono nie, bo w kasie zupełne pustki ! złożył Ozas w następujących dwu zdaniach. Pi- 
TWW | sze wyraźnie w nr. 240 z 18. października o 
Towarzystwie gospodarskim w Krakowie w te 
słowa: „Towarzystwo rolnicze wegettjąc 
w sprawie wieców i kółek rolniczych. tylko, ani żyć ani umrzeć nie może”, 
p komitet jest sztabem bez armii — upadek 
ORDEREM) Towarzystwa, nie należy sobie tego taić, jest 
Nierozumnym jest Czas, bo sam jeden|miarą upadku rolnictwa i tej warst wy, któ- 
występuje przeciw wiecom i chęci poruszenia ra łączy tradycję obowiązków obywatelskich z 
ludu, którym sprzyjają ci, którzy z bliska wie-|wyższem nzdolnieniem." “A nazajutrz, pisze, że 


Odpowiedź „Czasowi* 


com Się przypatrzyli, które dziennikarstwe kra 
jowe uznaje za dobre, 
w tej sprawie Wielkopolska z zadościąp 
"smęła , jako dobremu zwrotowi na dr 
oświaty. 


= 


TA Tr z praktyki i doświadczenia należycie 
ocenić można, pisze a priori, a pisze nie mając 
jasnego pojęcia ani o wiecach, ani o kółkach o0- 
światy i rolniczych, ani nawet o ludzie, który 
współpracownicy Czasu znają chyba na oko z 
odpustów i targów krakowskich. Że zaś oczywi- 
ście w tej sprawie pisze, jak ślepy o kolorach, 
widocznie się pokazuje z tego, że wpada w trze- 
ci błąd i staje się nieloicznym, 

8. Nieloicznym zaś jest Czas, bo po tym u- 
stępie, który powyżej przytoczyliśmy, tak dalej 
prawi: „A jednak widzieliśmy, że takie próby 
(agitacji, wieców i organizacji włościan) nie mi- 
jały bez skutka. Chłop galicyjski nie jest 


już żywiołem biernym: udział jego w 
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Zamek na Wawelu. 


(Dokofńczenie.) 


Zabiegi i koszta, jakieby w części dla mu- 
nicypalności m. Krakowa wypłynąć mogły z re- 
windykacji królewskiej tej dzielnicy — utrzy- 
mania jej i zreorganizowania na jedno z głów- 
niejszych źródeł dobrobytu miasta, stokrotnie o- 
płaciłoby się, wątpić nie można, pod względem 
nawet materjalnym. Mówimy w części, albowiem 
nikomu nie przyjdzie na myśl, aby restauracja 
1 utrzymanie Zamku przypaść miały ndziałem 
wyłącznie gminie Krakowa — rachując choćby 
na najszerszą ofiarność publiczną. Nie zamyka- 
Jąc i tej drogi dla gorliwych a dbałych o pa- 
miątki historyczne obywateli, w pierwszym rzę- 
dzie kraj cały reprezentowany jak w Galicji 
przez Sejm i Wydział krajowy, ma obowiązek 
obmyślenia funduszów, oraz dozorowania restau- 
rację i konserwację dalszą Zamku. Co wieki i 
wielka społeczność, bogata w kraje i ludy, wy- 
tworzyły — jest jej prawnem i wyłącznem dzie- 


ółka rolnicze mają być „pod kontrolą ko- 
a którym doświadegonajmitetnTowarzystwa.* Więc człowiek ko- 
kla;| nający, werstwa upadła, ma tchnąć życie, 
dq|rego sami nie posiada, ani którego w sobie sà- 
Konać więc same- 
Nierozumnym jest Czas, bo o sprawie któ- mn, a ożywiać drugich, to w loice Czasu są 


któ 
mej podtrzymać nie może ?! 


rzeczy dające się najlepiej pogodzić. 


: 


sowej, nie chcemy przez to powiedzieć, 


i do naszych obywateli, 


bywśtelskiego nieść powinni, 
żej wykształceni nieść mogą. Wszakże w tej 
sprawie za przewodnika i wzór bierzmy Wiel- 
kopolskę, w której instytucja kółek rolniczych 


oddzieloną jest od centralnego Towarzystwa go-|czele stał do niedawna jeszcze pierwszy bur- 
chociaż także jego | mistrz wr 


spodarskiego poznańskiego, 
TT OZFEZZWA E A ST. CA 3 
storyeznej i normg postępowania, sposób jakim 
Niemey-Prusacy przyszli do restauracji zamku 
Malborgskiego — wezwawszy wszystkie zamo- 
źniejsze historyczne rodziny, w których siłą 
tradycji i obywatelskiego poczucia nie zatarły 
się jeszcze, jakoteż pojedyncze miasta i korpo- 
racje, do częściowego udziału w restauracji tej, 
tam gdzie względy polityczne nie krępewałyby 
ofiarności publicznej — nie tylko zyskałoby się, 
wątpić nie można, imponującą materjalną po- 
moc, ale co więcej miałoby znaczenia, zasób hi- 
storycznych tradycyj i pamiątek, żywą niejako 
illustrację pojedyńczych dzielnie i rodzin zasła- 
żonych krajowi — któreby korzystnie wypełnić 
mogły luki, jakie czas i złość ludzka bezpowro- 
tnie w pomniku naszym zdziałały. 
Nie może być różnie co do ściśle, o ile być 
! może, historycznego charakteru restauracji zam- 
'ku, jaki obowiązywać winien. Techniezni znaw- 
ley i archeologowie z zawodu winni wspólnie 
| wypracować przedewszystkiem plan tej restan- 
racji, i o ile być może, dokładne i szczegółowe 
' kosztorysy. Zapiski inwentarskie wielkorządów 
krakowskich, wzmianki obeych autorów którzy 


Lecz przytaczając te wyskoki mądrości Cza- 
że kół- 
‘ka rolnicze mogą Się obejść bez Towarzystwa 
gospodarskiego lub bez pomocy tej warstwy, 
którą Czas upadłą nazywa. Owszem zawsześmy 
pukali i pukać będziemy do Towarzystw gosp. 
aby kółkom oświaty i 
rolnictwa nieśli tę pomoc, jaką z obowiązku o0- 
a Rtórą jako wy- 


dzictwem, ale zarazem wymaga troskliwej opie-| zamek nasz w różnych czasach zwiedzali i opi- 
Ki, całej tej społeczności. Zamek na Wawelu po-|sywali, jak między 1nnemi J. L. Decius ') de 
zostając własnością gminy m. Krakowa, nie prze-! Guebriant ?), Cellarius °), Samnel Lauterbach 
staje być przez to własnością narodową w naj-| w dziele „Polnische Kronik“ wyd. 1727 roku, 
szerszem tego słowa znaczeniu. |Kausch: „Nachrichten über Polen“. Salzburg 

Kompetentne osoby, znające stan dzisiejsze-| 1793; „Historische Nachrichten von West-Gali- 


go Zamku, których zdania zasięgali 5 
ia iż galiśmy, utrzy 
mują, iż sama 100.0 3 he 

ka iaer Sejm -e o znie a 
na m. owa i lista cywilna A iwseqifóra: 
zowo, już to stale na utrzymanie Zamk e mogły- 
by dawać — wystarczającą byłaby do całkowi- 
tej restauracji 1 wewnętrznego urządzenia w du- 
chu historycznym rezydencji Królewskiej, z n- 
względnieniem dzisiejszych potrzeb i mYMmacań 
zwykłych od podobnie restaurowanych pomni- 
ków. Dalsze utrzymanie o wiele mniej wymaga- 
łoby kosztów. 

Gmina m. Krakowa, jak mówiliśmy, ciągnąc 
bezpośrednie moralne i materjalne korzyści z 
posiadania w swych murach czcigodnego zaby- 
tku, winna jest choć w części przykładać się do 
jego utrzymania. Lista cywilna utrzymująca w 
Austrji sześć, w Węgrzech dwie rezydencje mo- 
narsze, nie odmówiłaby niewątpliwie częściowe- 
go forszusu na restaurację 1 utrzymanie jednej 
kr. rezydencji w peryferjum kr. Galicji i Lodo- 
merji z W. ks. Krakowskiem — i to zabytku 
tej historycznej i politycznej doniosłości. (| | 

Przytem, wziąwszy za wzór wierności hi- 


|jzien* wydane w Wiedniu r. 1796; w końcu 
skrzętnie zbierane wiadomości Ambrożego Gra- 
bowskiego, rozrzucone po licznych jego pismach *) 
— przedewszystkiem, przejęcie się duchem wie- 
ku, ornamentacją współczesną gdzieindziej za- 
chowaną, mogłoby dostarczyć wiele materjału 
pod tym względem. 

Odrzwia pięknie rzeźbione w stylu cinque 


1) W relacji o przybyciu Bony, oraz jej wesela i 
koronacji p. t. Diarti et eorum, quae memoratu 
digna Sigismundi Pol, Reg. et Dominae Bonae 
etc. nuptiis gesta, p. Jod. Lud. Decium Wissen- 
burgensem descriptio. Crac. p. Hier. Vietorem. A. 
1518, in 4°, kartek 34. 

3) Histoire et relation du Voyage de la Reyne 
de Pologne et du retour de M. de Guebriant. 
Paris 1648, in 4", 

*) Andr, Cellarii: Poloniae etc. descriptio 
12. Amstel 1659, str. 147, 

*) „Kraków i jego okolice", i noty na końcu; 
„Starożytnicze wiadomości o Krakowie". Kraków 
1852; „Starożytn, hist. polsk.“ I. str. 415; „Skar- 
kniczka naszej archeologii" i in, 


,eką, w Wrocławiu przychodzi nawet do krwa- 
wych starć przy wyborach. Istotnie musieli ży- 
„dzi dać się tęgo Niemcom we znaki, skoro na- 
stąpiła tam taka przeciw nim reakcja, pomimo 
że używają języka niemieckiego, i że w ogóle 
nie reprezentują tam kierunku antinarodowego. 

Jako dowód, do czego w Niemczech obeenie 
doszło, przytaczamy tutaj w streszczeniu fejle- 
ton bardzo rozpowszechnionego dziennika Schle- 
sische  Volkszeitung, charakteryzujący wybor- 
nie zgubny wpływ preponderancji żydów na 
stan ekonomiczny kraju i dobrobyt ludności. 
Jest to skromnych rozmiarów sylwetka, ale wła- 
śnie dlatego, że przedstawia drobne szczegóły, 
jest tem charakterystyczniejszą. 

Treścią tego fejletonu jest wierny, z życia 
zdjęty obrazek żyda karezmarza małego mia- 
steczka na Górnym Szląsku, który, dorobiwszy 
się znacznego majątku na wyrabianym przez się 
„fuzlu* i różnemi nieczystemi operacjami finan- 
sowemi, wynosi się następnie do Wrocławia i 
Berlina, gdzie prowadzi już interes pieniężny 
na szerokie rozmiary i po niedługim czasie do- 
staje się nawet do rady miejskiej i różne zdo- 
bywa sobie hogorowe urzędy i godności. Otóż 
jeszeze przed 40 laty — powiada antor fejleto- 
nu — wyrabiął Wrocław znakomite likiery, 
które sprzedawano nawet do Ameryki kwartę 
po talarze, gdy tywczasem Schnapsjude* fabry- 
kuje „fuzel żydowski“, którego cały liter sprze- 
daje po 30 do 40 fenigów! Czemże się to dzieje? 
Otóż każdy interes, na który rzucą się żydzi, 
w niedłngim czasie zepsują tak, że na dnie jego 
sama tylko zgnilizna. W ostatnich czasach rzu- 
cili się żydzi hurmem na karczmy, szynkownie 
i destylacje, które to ostatnie połączone są za- 
wsze z wyszynkiem wódek, araków i rumów, 
fabrykowanych naturalnie przez żydów na 
miejscu. 

Wiadomo, że do otworzenia wyszynka potrze- 
bnem jest pozwolenie władzy. Pozwolenie to da- 
wał w Wrocławiu wydział miejski, na którego 


dobrze zachowane ; obramowania okien; orna- 
menta najwcześniejszego u nas renesansu na wę-| 
garach drzwi i erkeru drugiego piętra w pawi- 
lonie od strony kościeła; kominki HOSTA 
marmurowe z herbami Wazów, jakkolwiek od 
ognia mocno popękane; drzwi żelazne artysty- 
cznie ornamentowane w paru punktach zamku 
doskonale zachowane; sklepienia i sufity już to 
w rozety sztukatorskie, już to stolarską i sny- 
cerską robotą w kassetony — lab kilka głów 
rzeźbionych w drzewie, które je pierwotnie wy- 
pełniały, a które będąc obecnie własnością zbio- 
rów po Śp. B. Podczaszyńskim, mogłyby służyć 
za wzór do odrobienia reszty — oto wszystko co 
z dawnego przepychu pozostało. Należałoby ba- 
cznie śledzić, co po innych dworach i zbiorach 
z b. zamku królewskiego zachować się i za wzór 
służyćby mogło. 

Nie przesądzając tu zdania i planów kom- 
petentniejszych od nas, zwrócić chcielibyśmy 
tylko koma należy, t. j. przyszłemu komitetowi 
restauracji uwagę: na potrzebę przywrócenia 
napowrót pokrycia miedzianego dachu; na ko- 
nieczność, jeźli nie przeprowadzenia od razu, to 
przyjęcia w zasadzie usunięcia szpetnego budyn- 
ku, przerywającego linie architektoniczne we- 
wnętrznej fasady i porządek kolumn krużgan- 
ków, a od bramy wjazdowej ka wieży Olbrom- 
skiej idącego — i dobudowanie i uzupełnienie 
czworoboku, co od czasów Zygmunta I. pozosta- 
wało zawsze w projekcie. O uzupełnieniu tem 
czworoboku Zamku, mówi Decius świadek przy- 
bycia i koronacji Bony: „..I śmiało powiem, że 
gdy Król jeszcze dwóch części (skrzydeł) dokoń- 
czy, aby gmachy zupełny czworobok stanowiły, 
do czego już są wszystkie potrzeby przysposo- 
bione: tedy nigdzie pałacu królewskiego temu 
podobnego nie będzie.* 

Dalej pożądanem byłoby przywrócenie fila- 
rom krużganków, dawniejszej ich eteryczniej- 
szej postaci, a o ile to być by mogło, zastąpie- 
nie zniszczonych zębem czasu i późniejszem ob- 
murowaniem zbyt szczupłych proporcjonalnie do 
ciężaru sklepień ciosowych słupców — innemi 
silniejszemi z krajowego marmuru, mianowicie 
czarnego z Dębnika, słynnego swoją wytrzyma- 
łością i pięknością — coby nadało podwórcowi 
Zamkowemu istotnie imponującą, majestatyczną 
postać: oraz najszersze w ogóle zastosowanie do 
tej restauracji wyszczególniających się wyrobów 
i materjałów krajowych, mianowicie wszelkich 
marmurów z Dębnika. Krzeszowic (rosso antico), 
Kielc, Chęcin, węgierskiej strony Tatr itp, 


fejletonu nielitościwie chłoszcze w przypisku p. 


Forekenbecka za to, że mógł żydom udzielić ty- 
le pozwoleń na wyszynki i zakładanie destyla- 
cyj. Takich Pinkusów Feitelbaumów — jak ich 
autor nazywa — fabrykujących w Wrocławiu é € 
wszelkie gatunki wódek, araków i rumów, jest|sionych już na Błotni, oraz w przeświadczeniu 
pełno na całym Górnym Szlązku. Pinkus usada- 
wia sią zwykle z swą destylacją i Ac 

a 
parterze znajduje się szynkownia, tuż obok kan- 
aby mógł zawsze 
a na po- 


na rynku, bo tu komunikacja największa. 
tor p. Pinkusa z okienkiem, 
widzieć, co się w szynkowni dzieje, 
dwórzu jest destylacja, gdzie się fabrykują ró- 
żne wódki, 
dego „Lewka' z charakterystycznym nosem i w 
osmolonem ubraniu, ale sprytnego do wszystkie- 
go. W szynkowni uwijają się zwykłe dwie dziew- 
czyny (Schainkmamsells) nie ostatniej urody, Mi- 


mo złych czasów zarabia p. Pinkus na swych 
fabrykowanych trunkach najmniej 300 pre. Pin- 
kus Feitelbanm posiada także i rodzinę — kwi- 
starszego syna Salo, co jest refe- 


tnącą Rozę, 


rumy i likiery pod nadzorem mło- 


tensje do fundacji o złr. 2335. Wniosek se 
ngody z p. Landauem, a jeśliby owa ni 
przyszła do skutku, wytoczyć mu proces o ni 
dotrzymanie warunków kontraktu. 


przez reprezentację niemającą najmniejszego wy 


gmina raz wyrzekła się ambicji posiadania dóbr 
ziemskich i zastanowiła się nad tem, 


aniżeli nadal prowadzić taką gospodarkę, Z 
gle wzrastającemi stratami. 
Prezydent oświadcza, 


cią- 
r 


wsze jednak sprawa ta szła w odwłokę. 


m. Lwowa, 


rendarjuszem, i młodszego Moryca, chodzącego | warunków kontraktowych, robią dobre interes% 
do gimnazjum, który wieczorem pomaga ojcu w|tacy zaś którzy sumiennie trzymali się umowy 


interesie. 


Gdy jaki dobry znajomy i odbiorca wejdzie 
do szynkowni, woła go p. Pinkus przez okienko 


do siebie do kkntoru i uczęstowawszy tam „naj- 
lepszym“ likierem, daja mu na kredyt tyle, ile 
tylko zdoła pokryć jego majątek, a rezultatem 
takiej serdeczniejszej przyjaźni bywa to, że w 
niedługim czasie cały dobytek wraz z gruntem 
odbiorcy przechodzi w ręce Pinkusa. „Schnaps- 
jude“ wywłaszcza powoli wszystkich karczma- 


rzy i wieśniaków w okolicy. Alei panów rządz- | 


ców i ekonomów umie, jak to mówią, zażyć z 
mańki. Gdy pan rządzcea zajedzie do miasta z 
kilku furami okowity i złoży beczki na podwó- 
irzu p. Pinkusa, to dopóty manewruje Pinkus, 
| aż nie dostanie rządzcy do swojej „gute Stube*, 
„gdzie przy butelce winą zapomni 


go zręczny „Lewek*, 


to ma sposób Lewek. 

Bierze do ust trochę wody i następnie do- 
piero kładzie lewarek do beczki 
okowitą zapomocą ust. 


majątek, ciągnie Pinkus do Wrocławia lub Ber- 
lina, dotychczasowy interes pozostawiając Lew- 
kowi, który znowu robi majątek i idzie za Pin- 
kusem. Czyż dziw, że Piukusy mają pieniądze a 
Niemcy i Polska zubożały ! 

Czyż nie wpada ci w oczy, łaskawy czytel- 
niku, bliźniacze podobieństwo opisanych w Schl. 
Volkeztg. stosunków z naszemi ? Potrzeba tylko 
zmienić nazwy miejscowości, a obraz będzie w 
najdrobniejszych nawet szczegółach prawdziwy 
Ale przy tem nie należy zapominać o potężnej 
różnicy, jaka istnieje między stanem ekonomi- 
cznym naszego kraju a Niemiec, między o- 
światą naszego włościanina, a gospodarzem wiej- 
skim na Szlązku i w Niemczech. Jeżeli więc 
naród, stojący wyżej pod względem ekonomi- 
cznym i ludowej oświaty, wyzyskiwany jest w 
sposób tak straszliwy przez swoich „Schnaps- 
judów,* to cóż dopiero czynią u nas aren- 
darze po wsiach? Nie wysnuwamy ztąd wnio- 
sków żadnych, za daleko bowiem musiałoby nas 
to zaprowadzić. Ograniczamy się tyłko na skon- 
statowaniu faktów, samo przez się bardzo wy- 
mownych i przedstawiających rozległe pole do 
myślenia. 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 

Posiedzenie 23. października. Obecnych rad- 
nych 43. Przewodniczący, prezydent miasta, A. 
Jasiński. 

Jako wniosek nagły uchwala Rada wypła- 
cenie przeiożeństwu zboru izraelickiego złr, 
1000 z funduszu złr, 8527 powstałego z grzy- 
wien. Wypłata zaś całego uzbieranego kapitału, 
czego domaga się przełożeństwo, wówczas do- 
piero nastąpić może, gdy zbór izraelicki wykaże 
faktyczne istnienie instytucji ubogich, mającej 
być z tego fuuduszu utrzymywanej. 

Dzierzawca folwarku Błotnia, Salomon Lan- 


wątpliwie powołani byliby do uwiecznienia w 
salach i komnatach Zamku, waźniejszych epizo- 
dów naszych dziejów, lub główniejszych postaci 
historycznych, czyniąc go istotnie pomnikiem 
historycznym w całem znaczeniu tego słowa. 

Byłoby także do życzenia, aby módz nabyć 
posąg ks. Józefa Poniatowskiego, dłata Turwald- 
sena, oddany przez rząd mosk., o ile nam się 
zdaje w ręce prywatne -— dla umieszczenia go 
na środku Zamkowego podwórca; w razie zaś 
tej niemożności, odlanie nowe według modela w 
Kopenhadze przechowanego, tegoż posągu, przez 
użycie spiżu który ze starych dzwonów i nieu- 
żytecznych dział zebraćby można. 

Wracając do charakteru i zużytkowania 
tak odrestaurowanego Zamku, nastręcza się py- 
tanie — obok przywróconych do dawnej świet- 
ności z najprzedniejszej epoki, komnat królew- 
skich — jakiby uajwłaściwiej użytek zrobić z 
pozostałych pawilonów i piąter. Każdemu kto 
choć pobieżnie, ograniczając się na Ambr. Gra- 
bowskim, obeznany jest ze stanem i rozkładem 
komnat dawniejszej rezydencji Jagiellonów i 
Wazów, wiadomem jest, iż tylko sale drugiego 


rządzca 0 
swym obowiązku zważenia osobiście przywie- 
|zionej okowity. Obowiązku tego Wopełnia za nie- 
który przynajmniej pół 
procent niżej rzeczywistej zawartości okowity 
pisze kredą na beczkach dominialnych. A jeżeli 
rządzca się uprze i pilnuje sam wagi, to i na|du utworzenia klas równorzędnych 


i napełnia go 
Okowita zmięszana z 
wodą staje się naturalnie słabszą i nie daje da- 
wnego procentu. Takiemi manewrami zrobiwszy 


nietylko sami wychodzą z torbami ale i gm0% 
narażają na straty, interpeluje: czy istnieje 
łustrator, któryby kontrolował i pilnował, 0 ib 
dzierzawcy dóbr będących własnością miast 
Lwowa, wykonywują warunki kotraktowe ? 

Interpelacja ta pozostała bez odpowied 

Rad. dr. Milleret popiera wniosek 
Gromana, aby zalecić komisji fundacyjnej 
siewskiego przedstawienie wniosków co do spr” 
daży dóbr Błetni. | 

Rad. dr. Hryszkiewicz staje w obróf 
gospodarki w dobrach miejskich, bo „w Gal% 
wielu dzierżawców, robią majątki na dziel 
wach i sami potem kupują majątki.“ Więc 
stytucji dzierżawnej potępiać nie można. P 
mawia dalej przeciw proponowanej ugodzić » 
dzierżawcą Landauem, a ża wytoczeniem * 
procesu. 

Rada przyjmuje wnioski sekcji, oraz wW 
sek radnych Gromana i dr. Millereta, co do 
stanowienia się nad sprzedażą dóbr Błotni. 

Zarządzenie i wydatki poczynione z pow 

w i 
wydziałowej żeńskiej, przy szkołach ludo 
Czackiego, Marji Magdaleny i św. Anny, do? 
sokości 2.500 złr. Rada przyjmuje do zatwie , 
dzającej wiadomości. 

P. Edmundowi Dąbrowskiemu ndzielodł 
przyrzeczenie przyjęcia do gminy tutejszej, % 
opłata taksy 10 złr. 

Z powodu braku kompleta, posiedzenie £ 
knięto o godzinie 8'/,. 


1 
a 
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Dnia 24 października, 


* Panna Erminja Carletti przybyła jaż 
Lwowa i wystąpi jutro po raz pierwsz) W par 
Azuceny w „Trubadurze*, 


* Wczorajsze przedstawienie „,,Fatinicy* 
padło jeszcze lepiej aniżeli pierwsze, 


rym humorem. Licznie zgromadzona publiozn 
bawiła się wybornie i nagradzała frenetycznem 
oklaskami każdy prawie numer. Tercet w akcie 
trzecim musiał być powtórzony. P. Skalski śpie” 
wał nowe knpiety bardzo zręcznie i dowcipnie z8“ 
stosowane do obecnej sytuacji. Na aznrzagńlną + 
pochwałę zasługują chóry, Które pod względem siły 
precyzji w takcie i czys( 

wolić najwybrednuiejszego „. ' 

patja, z jaką pabliezn di 


wdziwym magnesem dla publiczności, pożądające 
uczciwej a serdecznej zabawy. 


” Po kilku dniach słoty wypogodziło się dzi- 
siaj i zdaje się, że będziemy mogli jeszcze w tyt 
|roka użyć tak piękuej w naszym kraju jesiennej 
| pogody. Potrzeba jej szczególnie dla ukończeni* 
„robót około skwerów, najbardziej zaś cieszyć się % 
!niej będzie Towarzystwo tramwajowe, które ma je” 
szcze wiele roboty, nim ukończy główną linję 0 
kolei Karola Ludwika na plac Cłowy. 


” Występy p. Modrzejewskiej w Krakowie s 


í dan, wystąpił z żądaniem ostatecznego obra-|dla znakomitej artystki jednym szeregiem wspó” 
ocławski p. Forekenbeck, i miał przy lehunku z tytułu dzierzawy, przyczem rości pre- |niałych tryumfów. Nigdy jeszcze publiczność nið 
cento z krajowego marmoru, wszędzie niemal Wielcy nasi mistrze pędzla i dłuta, nie Ci co w zawziętej stoją opozycji przeciwko. : 


projektowanemu przez nas użyciu szeregu tych 
sal na zbiory i muzea, niechby raczyli wskazać, 
co ich zdaniem najwłaściwiej byłoby tam po“ 
mieścić, Wszakże ani Izby sądowej, ani pro” 
chowni, więzień i szeregu oficyn dworskich nie 
myśleliby prawdopodobnie przywracać, Umiesz” 
czenie, jak widzimy, aktów ziemskich i grodz- 
kich, nie ubliżało rezydencji monarszej, nawet 
za najświetniejszych czasów Zygmuntowskich. 
Komnaty też królewskie, jak to z zapisków in- 
wentarskich widziray, były mianowicie za Zyg” 
munta IlIgo istotnemi galerjami mistrzów po 
większej części włoskich *). Każda rezydejieja 
monarsza jakiegokolwiek znaczenia, jest zara- 
zem rodzajem muzeum lab galerji obrazów — 
inaczej też trudno sobie wystawić. Czyżby Za- 
mek na Wawelu miał stanowić pod tym wzglę- 
dem wyjątek? Zamek ten powtarzamy, jest zbyt 
blisko miejsca koronacyjnego i grobów królew- 
skich, aby mógł się stać prostą Gubernją. lub 
cò najwyżej aneksem Zarządu pałaców Cesar" 
skich! Zdaje się iż trudniej objawić głębszy 
hołd dła władzy otaczanej powszechnym Szącnn” 
kiem — jak przez otoczenie jej najwyższych re” 


jest, aby upoważnić komisję do przeprowadzenie 


Radny Groman, ze względu strat ponie- 


o niemożliwości prowadzenia dobrej gospodarki 


czy nie 
korzystniej byłoby pozbyć się folwarku Błotni, 


Że sam zawsze 
był przekonany o konieczności sprzedania dóbr 
Błotni, że magistrat dwukrotnie już wniosek 
odpowiedni przedstawiał pod uznanie Rady, za" % 


Rad. dr. Ciesielski, opierając się NS 
historycznych dowodach, że w stosunku z gminą 
tylko dzierzawcy nie spełniający 


. 
i 


Kronika miejscowa | zamiejscowe. | 


Najmniejsz 
szczegóły sztuki zostały jak najdokładniej wystu 
djowane, a wszyscy artyści grali z werwą i szoze | 


a) 


piętra, mianowicie pawilonu wschodniego od uli- | prezentantów i choćby chwilowej siedziby, tem, 
cy Grodzkiej i mniejsze sale pierwszego piętra co kraj i naród cały ma najdroższego — re- 
tegoż pawilonu z przytykającą kurzą stopką i likwiami wieków i arcydziełami geniuszą naro- 
najstarszą gotycką częścią Zamku — stanowiły dowego. Zamek na Wawelu jako rezydencja na” 
właściwe apartamenta prywatne królewskie lub stępców i potomków naszych Jagiellonów, choć” 


recepcyjne. Dwie najokazulsze sale: Izba posel- 
ska i senatorska, znajdowały się także na dru- 


giem piętrze. Resztująca część Zamku — oprócz | bahaterskiego ich otoczenia! 


kuchni królewskich, oficyn dworzan, stajen i 
wozowni — zajętą była na archiwum ksiąg 
ziemskich i grodzkich, Izbę sądową, skarbiec 
koronny, więzienia *), prochownię, wielkorządy, 
mieszkanie kustosza, podrządey, klucznika, licz- 
ne sklepy i składy, Po za samym gmachem, 
stanowiły część jego dodatkową ed wielkorzą- 
dów także zależną: ludwisarnia, tak zwany 
„rurmus* tj. wodociąg i menażerja w której, 
„wedle dawnych zwyczajów, żydzi krakowscy 
powinni byli karmić żywe bestje, lwy, rysie ja- 
ko i inne.“ (lnwent, z r. 1679). 


*) Więzienia były w różnych punktach Zamku: 
i tak, w wieży przy „kurzej stopce“ i więzienie 
wielkorządowe zwane „Dorotka“ w pobiiżn baszty 
Senatorskiej. W inwent. wielkorz. z r. 1692 czy- 
tamy wzmiankę o jednej z piwnie Zamku, która 
się zwała „więzieniem tatarskiem*; oprócz tego 
baszty zewnętrzne były także obracane na takiż 
użytek. 


by po kądzieli, nie ma się czego obawiać n8- 
tręctwa wspomnień czcigodnych przodków, 0r87 


Zdawałoby się zbytecznem odpieranie tu 
zarzutów, które nawet na wysokości wiad9Mo- 
ści eczerpanych z Grabowskiego nie stoją- Win. 
Pol w tej samej myśli eo my przemąwi%* „Nie 
brak — mówi — w narodzie zasobów Z prze- 
szłości : wiemy czem był ten Zamek, *zem być 
powinien; a jeźliby nas ktoś zapytał ©0 go ozdo- 
bi? odpowiemy na to, że go ozdobi geniusz na- 
rodowy i czas, i zmieni go w historyczną gale- 
rję, która jest potrzebą geniuszu 1 czasu, Dla 
artystycznych usiłowań narodu potrzeba pols 1 
panktu oparcia. Odnowienie królewskiego Zam- 
ku otworzyłoby takie pole i dałoby taki pis 
oparcia dla zbiorów, pamiątek i dzieł sztuki“ "). 

© Ambr. Grabowski cytuje o tem wzmianki z 
listów X. Stan. Reszki w r. 1588. („Kraków i je- 
go okolice,“ str. 387), 

1) Odczyt publiczny: „O potrzebie zachowania 
pomników z przeszłosei ł znaczeniu ich w czasie 
dzisiejszym.“ Czas z r. 1868, Nr. 78—83, i oso- 


| bna odbitka. 


obrażenia o gospodarstwie, stawia wniosek, aby 
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d èntuzjazmowała się tak jej występami. Szczegól- 
|| me podziwiają w niej spotęgowaną siłę drams- 
tyczną i wspaniały silny i dźwięczny głos, który 
był u niej dawniej nieco za miękki. Jaki zapał o- 
budziła gienialna nasza artystka w pnbliczności, 
dosyć powiedzieć, że na trzech z rzędu przedsta- 
wieniach „Adrjanny Leconyrenr* wszystkie miejsca 
były rozsprzedane. 
* Prezydjum namiestnictwa nie pozwoliło jak 
wiadomo, na przedstawienie czteroaktowej komedji, 
poleconej do grania przez pierwszą komisję kon- 
' Jkursową im. Fredry p. t. „Zabiegi“. Z tego powo 
| |dn komisja ta odbyła wczoraj wieczorem w kance- 
 larji dyrekcji teatru posiedzenie, na którem uchwa- 
lono poczynić wszelkie potrzebne kroki, aby uzy- 
| dakat cofnięcie zakazu, który paraliżnje cały kon- 
i i kurs usuwając z przed sądu publiczności jednę z naj- 


lepszych sztuk poleconych do przedstawienia. O re- 
zulcacie przedsięwziętych kroków nie omieszkamy 
donieść w swoim czasie publiczności. 

* W Stowarzyszeniu młodzieży handlowej od- 
będzie się w niedzielę dnia 26. b. m. wieczorek 
mnzykalny pod kierownictwem p. Marjana Signio. 


* Dr. Mazurkiewicz, lekarz miejski w Krakowie 
darował do Mnzeum narodowego w Sukiennicach 
|  akwarelę pędzla ś. p. A. Gr;glewskiego, przedsta- 
wiającą tenże gmach przed restauracją w r. 1869, 

* Wkrótce już przyjdzie do rozstrzygnięcia 
sprawa projektowanych kolei żelaznej w Galicji, 
mianowicie linii Stanisławów-Husiatyn Inb Tarno- 
pol-Husiatyn. Pierwsza linia 16 mil dinga, a kolej 
Czerniowiecka, która się o nią stara żąda gwaran- 
oja za 5'/, miliona kapitału. Droga linia 10 mil 
długości kosztowałaby jedynie 1,800.000, a ponie- 
waż będzie drugorzędną koleją, więc kolej Karola 
Ludwika może ją łatwo i bez gwarancji państwo- 
wej wybudować. 

Bardzo pocieszającą jest wiadomość, że kolej 
- Karola Ludwika zajmie się budową jeszcze kilku 
inuych linij drugorzędnych, któreby łączyły stacje 
kolejowe z pnnktami targowemi poza koleją leżą- 
comi. Dla handlu naszego byłaby to wielka dogo- 
dność, dla kraju nie mała korzyść. 


* W wiedeńskim Stadttheater zabroniono przed- 
Wiawienia komedji Bałuckiego „Polowanie na męża”. | 
Zapewne conzurze wiedeńskiej komedja ta zdaje się; 
dyć nadto przyzwoitą, a za mało „flott“. | 
"w Jak wiadomo policja wiedeńska przed kilku 
miosiącami wydaliła przymusowo kilkndziesięciu li- 
thwiarzy nienależących do gminy wiedeńskiej. Te- 
Taz ci panowie pod różnemi pozorami starają się 
powróció do Wiednia, — I tak niejaki Edelstein' 
% Tarnowa otrzymał koncesję na prowadzenie han- ' 
dlu smalcem i na podstawie tego żąda powro- , 
ła. I dwóch klientów dr. Hónigsmana, pp. Bernhard 

bn i Brauner ze Lwowa otrzymali pozwolenie ' 
na pobyt we Wiedniu. Widać, że władze wiedeń- 
skie zmiękły już nieco; w tym jednak razie wy-- 
chodzi nam to na dobre, bo pozbędziemy się zno- 
wa kilkudziesięciu lichwiarzy. Szczęśliwej drogi! 


* Ogłoszenie. Komitet c. k. Towarzystwa 
$ospodarskiego galic. podaje do wiadomości powsze- ` 
chnej, iż dnia 8. listopada b. r. o godzinie 10tej 
%rana odbędą się egzamina w Zakładzie uprawy 
i wyprawy lnu w Gródku, a zwracając uwagę, iż 
«zzamina te są publiczne, zaprasza na nie uprzej- 
mie nie tylko rodziców, krewnych i opieknuów, ale 
i wszystkich którzyby dokładne wyobrażenie o sta- ! 
nie tego Zakładu wyrobić sobie życzyli. 

* Wiadomości lokalne. W koszarach 
p. Kisielki pod 1. 3 przy ulicy Zborowskiego, spadł 
przedwczoraj z rusztowania z wysokości pierwszego 
piętra Paweł Przyślakiewicz, cieśla, mający lat 60. 

zprzytomnego zabrano do szpitala, a zachodzi 

obawa O zatrzymanie go przy życin. 
F W szezegółniejszy BposóD oszukano wczoraj 
| pewnego włościanina z Podberezec, pode Lwowem. 
Zbliżył się do jego wozu jakiś izraelita, starszy, z 
szpakowatą brodą, ubrany w długą bekieszę, i zgo- 
Arił się z nim, że go z sobą powiezie do Podbe- 
Rezec, gdzie ma pilną sprawę. Tymczasem skoczył 
łzraclita do poblizkiej trafiki, zkąd zaraz powrócił ` 
do włościanina, oświadczając mu, że w trafice nie; 
„Bógł zmienić dziesiątki, i czyby mn on nie zmienił, i 
bo ma kupić tytoniu. Włościanin dał izraelicie 8, 
Błr., a resztę 2 złr. miał mu dodać w drodze do 
Podberezec i odebrał od żyda zwinięty papierek. ' 
Nim jednak włościauin rozwinął papierek, znikł 
Oszust, a w ręku włościanina pozostał kawałek 
blankietu wekslowego, zamiast banknotu 10-reń- 
Bzowego. 


| 
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| — Z prowincji. Rząd zaprowadzając w r. | 
1871 urzędy cechownicze nadzwyczaj swietne czynił, 
obietnice tym, którzy obejmą nowe posady. Wiele | 
osób, będących w służbie antonomicznej poddało się | 
Z tego powodu przepisanemn egzaminowi eechowni- 
zema i objęło posady, za które początkowo w nie- 
= których miejscach otrzymali wynagrodzenie w sunie 
WENERA! 
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Trzy pierwszorzędne rezydencje monarsze : 
Luwr, Wersal i St. Germain en Laye, w takim 
też duchu odrestaurowane zostały. Umieszczenie 
gałerji historycznej i muzenm całej Francji w 
komnatach Ludwików, nie ujmuje powagi tej 
najświetniejszej ze wszystkich rezydencji i nie 


ślą ap i Ari: 
ści zużytkowania gmachu jako siedliska najdo- 


9 (RAF s Hr ZE EA WAR śk 


drugie wyłącznie najobszerniejszemu i najpięk- 
niejszemu muzeum starożytności galijskich. Co 
'Napoleonidy i Ludwik Filip uczynili dla Fran- 
cji, tego mamy prawo domagać się aby viribus 
unitis u nas choć w Części i powolnie dokonano. 
Zamek według dzisiejszych wymagań, nie 
jest, można powiedzieć, zamieszkalnym. Przytem 
pzy najhazardowniejszych nawet nadziejach i 
onjunkturach, wątpić należy, aby kiedykolwiek 
Mógł być czemś więcej jak czasową rezydencją 
monarszą. Odnowienie więc i odrestanrowanie Z 
monarszą wspaniałością całego szeregu wielkich 
Bal, bez stałego lokatora, byłoby istnem marno- 
trawstwem pieniędzy, na których nam nie zby- 
Wa. Zamek w ten sposób odrestaurowany stałby 
się wkrótce ciężarem kraju, nic mu w gruncie 
tie przynosząc ; czekałby go więć niechybnie 
Wcześniej lub później los, jak po przeniesieni 
stolicy do Warszawy — powoli zbliżałby się 
Znowu do ruiny. Inaczej zaś, przy zużytkowa- 
tin, obok komnat mających historyczne znacze- 


é by z nich moralnie i materjalnie dla kraju i 
-  f@iasta spływała — nie umniejszając w niczem 
-  |gtodmości zamku królewskiego, owszem podno- 
s ąc go urokiem skarbów ducha narodowego i 


t- * Wobec tego, że pierwsze piętro w sukienni- 
ct przeznaczone jest na galerję obrazów 1 
). dnzeum, a muzeum ks. Czartoryskiego będzie 


wyrestaurowany 
ek mógłby posłużyć do innego użytku; pr. r.) 
(Wyjątek z artykułu „Zamek na Wawelu“ 


Ja >” zez T. Ziemięckiego, członka komisji archeolo- 
s eznej akademii umiejętności w Krakowie.) 


Pa który przybyło 40 delegatów wszystkich cisli- 


rzeżzkadza zachowaniu Zz historyczną wierno- | darzały się wypadki wykradania Turczynek przez 
artamentów wielkiego króla, oraz możno- | Francuzów, obecnie zaś, zdaje się, że nastała epo- 


stojniejszej i najwyższej władzy państwa. Luwr Faubourg Saint Germain uprowadził Turek hrabian- 
zań i St. Germain en Laye całkowicie poświę- |kę X., córkę francuzkiego jenerała. W kilka dni 
tone 84, jeden galerjom i muzeom zbiorowym, |otrzymuje jej matka następujący telegram: „Je- 


j|tor szkolny i kazał nanczycjejowi, znanemu zre- 


;|minować a wskazując na wiszący na ścianie obok 


złr. 500 i podpisali kontrakt ważny na lat trzy, tzymano go; pokazało się, że niósł tytoń. Kontra-; wnocześnie zaś z odwołaniem Layarda nastąpić 


spodziewając się każdej chwili przyrzeczonej wA 
lizacji. Upłynął jednak zaledwo rok jeden, a pensję, 


którą zapewniono każdemn w sumie 500 złr. na lat, 


| 
| 


trzy, zniżono na 400 złr. Zuiżenie to motywowano 
wprawdzie tem, że urząd i pensja wagmistrza jest 
zarobkiem ubocznym, trndno jednak pogodzić to z 
okólnikami starostw, które czas czynności oznacza- 
ją na 6 godzin (od 8. rano do 2. popołudnin). Ale 
na tem nie koniec. Już w r. 1878 wezwano cech- 
mistrzów do podpisania nowej ugody, mocą której 
zniżono im pensję na złr. 200, Ugodę tę każdy 
podpisać musiał, gdyż w przeciwnym razie tracił 
posadę, którą odtąd mógł otrzymać nieegzaminowa- 
ny przemysłowiec lub rękodzielnik. Ale co ma w 
tych stosunkach robić wagmistrz obarczony liczną 
familią, jak żyć za 200 złr. — oto pytanie ! 


Z Poznania. Serce aż się raduje, gdy wi- 
dzimy jak w dzielnicy polskiej w Prusiech duch 
narodu coraz więcej potężnieje, a lu4 — lnd ten, 
na którym spoczywa cała nasza przyszłość, tak 
gorący bierze ndział w sprawach publicznych. Naj- 
dosadniejszym objawem tej dojrzałości włościan na- 
szych są wiece. Jeden z takich wieców odbył się 
właśnie w Miłosławin, i wypadł świetnie. Właści- 
ciel Miłosławia hr. Mielżyński otworzył gościnnie 
wiecownikom bramę pałacu i wskazał dwie cgro- 
mne sale, z przyległemi komnatami. Około godziny 
4tej nie tyłko sale ale i cały dziedziniec przed pa- 
łacem przepełniony ludem, który nawet z dalszych 
okolic przybył do 1500 Indzi, dowód jak lnd chę- 
tnie garnie się do takich zebrań. Zagaił posiedze- 
nie poseł ks. dr. Stablewski, w 2 godzinnej mo- 
wie zdał sprawę ze swego posłowania, mówiło je- 
szcze kilku mowców w sprawach szkolnych i oświa- 
ty a wszystkich słuchano bardzo uważnie, wiec 
skończył się o godz. 8. 

Z okolicznych obywateli nie wielu się można 
byłe doliczyć; oprócz p. Broeckera i kilkn dzie- 
rzawców, nie widziano nikogo z właścicieli więk- 
szych posiadłości. Księży było kilkunastu, — mie- 
szezanie, mniejsi właściciele, urzędnicy gospodar- 
czy i lud nadzwyczaj licznie się stawili. Z dal- 
szych stron przybył także właściciel Orędownika, 
p. dr. Szymański. Policją reprezentował miejscowy 
burmistrz i komisarz obwodowy p. Jacobi. — Po 
ukończenin 4 godzinnego wieca zebrało się około 
70 osób w przyległych komnatach pałacu na wspól- 
ną wieczerzę, przy której się bardzo dobrze ba- 
wiono. 


Wiedeń 23. bm. Na cześć hiszpańskiego 
posia ks. Baylen odbył się wczoraj w Bnrgu obiad 
galowy. Cesarz nadał ks. Baylen wielki krzyż or- 
deru św. Szczepana, członkom jego świty ordery 
żelaznej korony, a pierwszemu sekretarzowi tntej- 
szego poselstwa hiszpańskiego order Franciszka 
Józefa. 


W Wiedniu odbył się w środę zainicjowany 
przez galicyjskie Tow. rolnicze kongres rolniczy, 


tawskich towarzystw. Bema :ka Rada kultury krajo- 
wej odmówiła udziałn, natomiast czeski klub rolni- 
czy w Pradze został zaproszony do uczestniczenia. 
Kongresowi przewodniczył hr. Attems, ks. Adama 
Sapiehę wybrano zastępcą przewodniczącego. 

Z Kożla donoszą o strasznym wypadku 
morderstwa, o którem całe rozprawia miasto. Li- 
stonosza Pannek, człowieka bowiem zacnego, ci- 
chego i pracowitego a powszechnie szanowanego, 
znaleziono dziś w jego pomieszkaniu zamordowa- 
nego. Na głowie jego odkryto wiele ran, pochodzą- 
cych prawdopodobnie od nderzeń mocnym grubym 
kijem. Wiedziano o tem, iż Pannek nie najlepiej 
żyć miał ze swą złą żoną i niemniej złą swą te- 
ściową —- dlatego też podejrzenie padło na nie i 
obie kobiety zostały natychmiast przyaresztowane. 
W śledztwie żona wyplerała się wszelkiego udziału 
w morderstwie — podczas gdy miła teściowa ze- 
znaje, iż Panneka uderzyła kawałem drzewa tylko 
przez nogi. Kompromitującem jednak dla żony było 
zeznanie syna jej 13-letniego, który wyrzekł, iż 
słyszał gdy matka w złości krzyczała: „Hułtaju ! 
ja ciebie zabiję“! Teściowę przytrzymano, podczas 
gdy żonę na teraz pnszczono, ze względu na nie- 
letnie dzieci. 


W Warszawie poczyna się jnż szereg 
koncertów. Pierwszą debintantką będzie pani Na- 
talia Urasoff, pianistka. Później wystąpić ma trio“ 
artystyczne z Drezna: Fryderyk Griitzmarter, ałyn- 
ny wiolonczelista, Mary Krebs, pianistka i Marce- 
lina Kochańska ze Lwowa, nadworna śpiewaczka 
opery drezdeńskiej. 


— Zamachy na kolejach włoskich. Do 
dziennika Corriere delle Marche z Ankony dono- 
szą, że w nocy z 15. na 16, bm. pociąg jadący z 
Ankony do Rzymu, napotkał na szynach znaczną 
przeszkodę, złożoną z 10 do 12 wielkich kamieni, 
które zdołał szczęśliwie ominąć. O czyn zbrodni- 
czy podejrzywają niejakiego Orseia i synów jego, 
których uwięziono. Dziennik Z'Ordine zaś donosi, 
że kilku robotników oddalonych ze służby kolejo- 
wej z zemsty wyjęli szynę jedną na drodze ku 
Trapani. Pociąg wykoleił się, ale na szczęście przy 
tym wypadku jeden robotnik tylko lekko został 
zraniony. Policja aresztowała wielu podejrzanych, 


Porwana przez Turka. 


Dotychczas wy- 


ka odwetu. W arystokratycznej dzielnicy Paryża 


steśmy prawnie zańlubieni. Stało się jnż. Przyślij 
mi garderobę i błogosławieństwo, czego bardzo mi 
potrzeba. 


— W Paryżu liczba nowobudujących się do- 
mów przewyższa o 1000 liczbę najśwjetniejszej 
epoki podezas rządów Hansmanna, która sztucznie 
podniosła spekulację budowlaną, Z powodu tego roz- 
¡rostu wzmogły się odpowiednio i inne rękodzieła a 
robotnicy wobec pracodawców stawiają żądania na- 
wet dość wygórowane. — W Lyonie od 10 łat nie 
przypominają sobie tak korzystnej konjunktury han- 
dlowej, a nawet w Bordeanx, mimo lichego zbiern 
wina handel się wzmaga, a port tamtejszy coraz 
więcej Się rozszerza, W ogóle bogactwo Franeji 
tak kolosalnie rośnie, że przy najświeższej emisji 
akcyj Tow. kred. ziemskiego pokryto w pierwszym 
dnia 900 milionów franków, a podatki w tym roku 
przewyższyły spodziewany dochód o 110 milionów. 
A u nas? Nędza i bieda! 


— Skutki germanizacji. W powiecie buko- 
wskim w Poznańskiem, przybył do szkoły inspek- 


sztą z gorliwości germanizacyjnej, za którą odbie- 
rał gratyfikacje, egzaminować dzieci z niemieckiego 
języka. Gdy dzieci kn największemu zadowoleniu 
inspektora na wszystkie zapytania, na które natu- 
ralnie od dawna były już przygotowane, płynnie 
odpowiadały — zaczął inspektor dzieci sam egza- 


tablic Winkelmanna obraz króla, zapytał chłopca 
kogo ten obraz przedstawia. Nie przygotowany 
chłopiec na podobne zapytanie, na które odpowiedź 
nie była dla niego przeznaczoną, odpowiada mecha- 
nicznie: „eine Kuh.“ 


— Straszny dramat. Było to pod błękitnem 
niebem Italli. Straż spostrzegła podejrzanego czło- 
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bandzista nie chciał się dać zaaresztować. 

— Weźmiecie mnie nieżywego — rzekł. Po- 
między kontrabandzistą a strażnikiem wszczęła się 
gwałtowna walka... Walczący nie wiedząc o tem, 
znaleźli się nad przepaścią. Jeden chybiony ruch 
i zaczęli spadać. Strażnik zatrzymał się za drzewo, 
a kontrabandzista zawisł u pasa jego szpady. W 
powietrzu walka trwała dalej. Strażnik chciał się 
wydrapać do góry, lecz kontrabandzista całą siłą 
ciągnął go w przepaść. Śmierć straszna groziła im 
za chwilę. Nagle strażnikowi przyszła myśl — od- 
piął temblak ... Został nratowany ... Kontrabandzi- 
stę ze szpadą w zastygłych dłoniach, znaleziono 
nieżywego na skalistem dnie wąwozu. 


Pod Schwechatem, na jeduem z pól na- 
leżących do browarnika Drehera w poniedziałek 
wieczorem pewien Słowak orzący nderzył pługiem 
o jakiś twardy przedmiot. Był to oryginalnego 
kształtu garnczek napełniony starożytnemi monetami 
rozmaitej wielkości. Wszyscy robotnicy podzielili 
się temi pieniędzmi, i byliby rozebrali wszystko, 
gdyby nie Dreher, który pojawił się z swym peł- 
nomocnikiem dr. Frank idalsze kazał rozpocząć po- 
sznkiwania, przy których zualeziono dość wielką 
skrzynię zelazną, napełnioną również pieniędzmi 
rzymskiemi. Są między niemi bronzowe i miedziane 
monety, ale znajdują się i srebrne i złote. Odbicia 
gą czyste i wyraźne, a przedstawiają albo portret 
Konstantyna W. (306 p. n. Chr.) albo jego matki 
Heleny, a nawet jego przeciwnika Licyniusza. Z 
drngiej strony błyszczy napis: „Sic securitas rel- 
publicae*. Dotąd wykopano blizko 5.000 sztuk ta- 
kich monet, 


— Rozwód ks. Monaco nie przyjdzie do 
skutku. Leon XII zastrzegł sobie, że w sprawie 
tej sam wyda wyrok, co znaczy tyle, że na roz- 
wód książęcej pary nigdy nie pozwoli. Dwudziesto- 
letnie pożycie i jedenastoletni syn jest dostatecz- 
nym powodem, że obie strony słuszności nie mają. 

— Paryzkie dzienniki według Indep. Belge 
drukują następującą ilość egzemplarzy: Rappel 70 
tysięcy, Figaro 64.000, France 40.600, Paix 40 
tysięcy, Temps 22.000, Marseillaise, National i 
Lłberić po 17.000, XIX Siecle 14.000, Republique 
française 11.000, Journal des Debats i Voltaire 
po 8000, Univera 7.000, Gaulois, Patrie i Fays 
po 6.000, Petit Journal 565.000, Petite Republi- 
que 181000, Lanterne 137.000, Petit Moniteur 
100.000, PeiiiNationał 60.000, Nouveau Journal 
45.000, Petit Parisien 40.000, Petite Presse 32 
tysięcy. 

— Znakomity prestidigitator, prof. Her- 
mann z Wiednia zawarł nadzwyczaj korzystny kon- 
trakt z paryskim „Theatre des Nouveautés.‘ 


Gospodarstwo przem i handel. 


Nowa klęska dla rolników. Cały rok bie- 
żący odznacza się dziwnie anormalnym stanem, w 
miesiącu lutym mieliśmy niezwykłe ciepło, w mar- 
cu zaś i w kwietniu śniegi a potem zimne desz- 
cze któremi cała wiosna i większa część lata się 
odznaczyły, wrzesień tylko był ciepły i pogodny 
a z początkiem października znowu kilka tygodni 
trwające deszcze nastały. 

To też rok bieżący jeżeli nie pod względem 
urodzajów to pod względem zbiorów do najgor- 
szych zaliczyć należy. Nie przypuszczaliśmy jednak 
aby po tak zimnej wiośnie i lecie jeszcze i zima 
przedwcześnie do nas zawitała, wiadomo bowiem, 
że przeciętna cyfra ciepłoty i zimna w ciągu ca- 
łego roku tak bardzo zmieniać się nie zwykła, i 
na tej też podstawie sądzimy, że spadłe przed 
kilku dniami Śniegi, które nową klęskę do tylu 
innych w tym roku rolnikom przyniosły, nie mo- 
gą być zapowiedzią prędkiej zimy, lecz przeciwnie 
że będziemy jeszcze mieli czas dosyć ciepły, któ- 
ry pozwoli gospodarzom naszym dokończyć niedo- 
konanych jeszcze zupełnie robót w polu. 

Co do nowej klęski o jakiej wyżej wspomi- 
namy, odbieramy z kilku okolic nadesłane Komi- 
tetowi Towarzystwa gosp. galic. następujące wia- 
domości : 

Z okolicy Birczy donoszą o nowej klęsce 
elementarnej jaka okolice tamtejsze nawiedziła a 
mianowicie, Że od 16. października pada Śnieg, 
który przykrył na blisko pół łokcia większą poło- 


wę niewykopanych jeszcze ziemniaków, buraków i; 


innych jarzyn jakoteż wszystką kapustę. Zasiewy 
ozime w trzeciej części nieukończone, otawa albo 
skoszona leży, albo jeszcze niekoszona, koniczyna 
nasienna jeszcze nie zebrana, gdyż od 6. pażdzier- 
nika ciągła słota panowała. Dnia 18. października 
mróz i zawierucha Śnieżna jak wśród zimy. 

Zokolicy Dubiecka nad Sanem: od 
16. października śnieg ciągle pada z wiatrem 
przeważnie wschodnim, kartofle tylko włościanie 
wykopali i to mało co więcej jak wysadzili, więksi 
właściciele połowę dopiero lub nieco więcej zebrali, 
kapusta, buraki, ogrodowizny w polu jeszcze. Ota- 
wy i posiany na wiosnę konicz giną, zasiewy ozi- 
me jeszcze w wielu miejscowościach nie ukończo- 
ne, wymłoty oprócz owsa bardzo złe, słabą nawet 
nadzieję podczas zbiorów zawiodły i do połowy 
plon zredukowały, 

Z okolicy Turza w Drohobyckiem dono- 
szą: słota, która od dwóch tygodni nie pozwoliła 
dokończyć robót w polu począwszy od dnia 16. 
października zamieniła się na śnieg, który już dnia 
17. wszystko pokrył przy dość silnym mrozie; to 
też prawdziwa desperacya między gospodarzami; 
owsa jeszcze wiele w polu na pniu i w półkop- 
kach z zieleniałych od ciągłej słoty; kartofie nie- 
wykopane; otawa skoszona gnije a niekoszona 
przepadła, kapusty i inne jarzyny pod śniegiem, a 
na obszarach dworskich Konicz na nasienie prze- 
padł, bydłu trzeba już paszę dawać w stajni, ztąd 
obawa czy paszy wystarczy przez zimę. 

Z okolicy Turki donoszą: dnia 16. paź- 
dziernika b. r. rano spadł pierwszy Śnieg i padał 
cały dzień, w nocy z 16. na 17. t. m. dosyć silny 
mróz, rano odwilż, połamane konary z drzew 
pospadały ma ziemię, nie mogąc znieść ciężaru 
śniegu, potoki wezbrały. 

Z okolicy Sądowej Wiszni donoszą: 
z 16. na 17. października b. r. spadły śnieg za- 
chwycił w polu wiele niewykopanych ziemniaków, 
rzepy i buraków. W wielu gospodarstwach nieu- 
kończono dotąd zasiewów ozimych. Ziembli prawie 
nikt nie dokonał; Śnieg ten zastał jeszcze drzewa 
w liściach, przeto skupiony na gałęziach poobła- 
mywał najbujniejsze konary i korony drzew owo- 
cowych i leśnych. (Rolnik.) 


Tolegrany Baz. Nar. | ostat. Wiadomości 


Jakkolwiek uwaga całej Europy zwrócona 
jest na Stambuł, niemniej przecież nie otrzymu- 
jemy ztamtąd prawie żadnych wiadomości. Da- 
wać to może do myślenia, że gotują się tam 
ważne rzeczy, a za miarę ich ważności posłużyć 
może pogłoska, kolportowana przez Deutsche Ztg. 
Donosi ona, że gabinet angielski postanowił na- 
tychmiast zerwać dyplomatyczne stosnnki z Tur- 
cją, odwołać Layarda i pozostawić tylko zwy- 
kłego charge d'affaires, skoro domniemane mos- 
kalofilskie tendencje teraźniejszego gabinetu tu- 


ma demonstracja floty. 


Na półwyspie Bałkańskim zanosi się zno- 
wu na krwawe starcie, tym razem między Czar- 
nogórą a Albańczykami. Telegramy z Cetyni 
zapowiedziały już bowiem, że lada dzień 15.000 
Czarnogórców wkroczy do obwodu Plewlańskie- 
go, w celu przyłączenia tego obwodu do Kksię- 
stwa tak jak przepisuje traktat berliński. Tym- 
czasem nadchodzi dziś wiadomość, że Albań- 
czycy o połączeniu się z Czarnogórą ani sły- 
szeć nie chcą, i że jeden z ich wodzów, Jussuf 
bej, wyraszył już z wojskiem ligi i zajął Ple- 
wle, gdzie zamierza opór Czarnogórcom stawiać. 
W związku z tem znajduje się, jak się zdaje, 
urochomienie milicji serbskiej, o czem donosi- 
liśmy przed paru dniami. Wprawdzie za powód 
uruchomienia milicji serbskiej podają z Belgra- 
du manewry jesienne, lecz pora roku zanadto 
już spóźniona, ażeby do twierdzenia tego przy- 
wiązywać można jakąbądź wiarę. Prawdopodo- 
bniejszem wydaje się, że rząd serbski w sku- 
tek sporu o Plewlę przewiduje groźniejsze za- 
targi. 


Figaro podaje wiadomość, że p. Grevy nosi 
się z myślą zastąpienia obecnego gabinetu o ile 
można jak najprędzej gabinetem konserwatyw- 
niejszym, a jako przyszłych ministrów wymienią 
ambasadora berlińskiego hr. Saint Vallier, by- 
łego pretekta policji p. Leona Renault i t. d. 
Z dotychczasowych ministrów miałby pozostać 
w gabinecie tylko Freycinet w nadziei, że za- 
pewni neutralność Gambetty jako jego przyjaciel. 
Figaro dodaje nadto, że p. Jules Simon ma póź- 
niej zastąpić hrąbiego Saint Vallier, który ma 
dostać tekę spraw zagranicznych. Wiadomości 
tej zaprzecza korespondent Koelnische Ztg., do- 
dając, że takowa jest zupełnie bezpodstawną. 
Prezydent bowiem wcale o zmianie obecnego 
gabinetu nie myśli i żąda tylko od niego, aby z 
większą śmiałością i stanowczością występował 
tak przeciw komunistom jak i przeciw rojali- 
stom i bonapartystom, do czego zniewoliły ra- 
porta, z wszystkich punktów kraju go dochodzą- 
ce a żalące się na neutralne zachowanie się 
ministerstwa wobec demonstracyj komunistycz- 
nych i antirepublikańskich. 


W Afryce południowej Anglicy zbierają o- 
woce zwycięztwa nad Cetewayem. Przyłączyli 
do swoich posiadłości stanowczo i ostatecznie 
republikę Transwalską, od kilku lat już posta- 
wioną w stosunku zupełnej zależności. Teryto- 
rjnm tym sposobem świeżo wcielone do posia- 
dłości angielskich w Afryce, obszarem swoim 
przechodzi królestwo Angielskie, posiada najbar- 
dziej urodzajną ziemię i najobfitsze pastwiska 
w całej Afryce południowej. Klimat Transwalii 
równa się klimatowi krajów nad morzem Śród- 
ziemnem położonych; przecinają kraj pasma gór 
lesistych. Wody przytem dostatek. Ludność bia- 
ła, wynosząca zaledwo 250.000 głów, należy po 
większej części do narodowości holenderskiej i 
składa się z potomków boerów, którzy dobro- 
wolnie opuścili osadę na Przylądku, by się usu- 
nąć z pod znienawidzonej władzy Anglików. 

Ludność Transwalii i dziś przeciwną jest 
wcieleniu jej kraju do posiadłości Wielkiej 
Brytanii, a gdy d. 27. zm. jenerał Wolseley w 
Pretorji urzędownie objawił zamiar Anglii wcie- 
lenia republiki, boerowie założyli przeciwko te- 
mu protest. Nie pozostanie im jednak w koń- 
cu nie innego, jak pogodzić się z losem aż do 
chwili nadejścia dogodniejszych do wyswobodze- 
nia się okoliczności. W skutek aneksji Trans- 
walii dostanie się także wkrótce w zależność od 
Anglii przestrzeń kraju, położona między repu- 
bliką boerów a morzem, to jest dawne królestwo 
Cetewaya. Wtedy powstanie w Afryce południo- 
wej państwo kolonialne, łączące w sobie wszel- 
kie warunki szczęśliwego rozwoju. 


Wiedeń d. 23. października. Klub 
stronnictwa prawa oświadczył się przeciw 
wnioskowi Steudla, co do publicznego trak- 
towania ustawy wojskowy; tudzież uchwalił, 
aby wniosek Fanderlika względem zniesienia 
stempla dziennikarskiego odesłano do komi- 
sji. Takąż uchwałę powziął klub liberałów, 
w którym Schwab zapowiedział interpelację 
co do zwołania austro-węgierskiej konferen- 
cji cłowo-handlowej dla omówienia podstaw 
do traktatu handiowego z Niemcami, tudzież 
co do przyzwania także rzeczoznawców do 
tej konferencji. 

Berlin d. 23. października. Według 
„Nordd. Allg. Ztg.* pogłoski, że zanosi się 
na zmiany w gabinecie, nie mają podstawy. 
Posada po Bülowie nie będzie finalnie obsa- 
dzoną przed powrotem Bismarka do Berlina. 
Pogłoski o różnicy w zdaniach między Bis- 
markiem a kilkoma ministrami są całkiem 
zmyślone. Rząd niemiecki nie zamierza od- 
łożyć zaprowadzenia ceł od zboża, już na 1. 
stycznia 1880 uchwalonych. 

Sofia d. 23 października. Wybory do 
Izby posłów wypadły przeważnie w duchu 
rządowym ; radykały zaliedwo 20 mandatów 
zdobyli. Wielu posłów jest chłopów. Otwar- 
cie Izb w poniedziałek, zaledwo 110 posłów 
do tego czasu przybyło. 

Bukareszt d. 23. października, Senat 
przyjął 56 głosami przeciw 2 projekt rewi- 
zji konstytucji, jak go Izba posłów uchwa- 
liła, bez żadnej zmiany. Ogłoszenie wyniku 
głosowania Senat i licznie zebrana publi- 
czność z uniesieniem powitały, Wszyscy dzi- 
siejsi mowcy, wraz z przewódzcami opozy- 
cji, Epureanem i metropolitą mołdawskim 
przemawiali za projektem. 

Paryż d. 23. października. „Liberté“ 
pisze: Z doniesień „Norda“ przebija się zu- 
pełna niewiadomość naszych stosunków we- 
wnętrznych. Orleaniści zanadto są patrjota- 
mi, aby nadzieje swoje opiereli na ideach 
odwetu. Kraj nie marzy o żadnym innym 
odwecie, jak tylko o jednym, zapomocą pra- 
cy, przemysłu, handlu i wykorzenienia pat- 
peryzmu. „Republique française“ powiada : 
Francja zajęta jest tylko swemi sprawami 
wewnętrznemi, i byłoby pożądanem, aby 
wszystkie mocarstwa taksamo czyniły. 

Wiedeń 24. października. Komisja a- 
dresowa Izby posłów ukończyła swoje ob- 
rady. Oba projekta, większości i mniejszo- 
Ści, z zadowoleniem witają posłów czeskich, 


‘Y wieka, który usiłował przejść przez granicę. Przy-|reckiego przybierać poczną wybitne formy. Ró-!iwynurzają życzenie powszechnego pojedna- 


nia, podnoszą ważność załatwienia sprawy 
wojskowej z wszelkiem możliwem oszczędze- 
niem kontrybuentów podatkowych, tudzież 
ważność reformy podatkowej i pomyślnych 
stosunków handlowych, zwłaszcza z Nieme 
cami. Różnią się zaś w tem, że projekt 
większości kładzie wagę na decentralizację 
administracji i na sumienne wykonanie ustaw 
zasadniczych o równouprawnieniu wszyst- 
kich ludów i na rozwój czujności sejmów — 
projekt mniejszości zaś podnosi, że do ogól- 
nego porozumienia nie potrzeba żadnych 
dalszych kroków prawno-politycznych a u- 
proszczenie administracji nie powinno ukró- 
cać jednotliwego kierownictwa państwa. 


W teatrze hr. Skarbka, 
Dziś, w piątek dnia 24. października 1879 
po raz pierwszy: 


CZARNA PERLA 


(La perle noire) 
Komedja w 3 aktach z fraucnzkiego W. Sardou, 
przekład Mieczysława Chrzanowskiego. 


Początek o godzinie 7mej wieczór. 
W sobotę dnia 25. października 1879 
Pierwszy występ p. Herminii Carletti, 
primadonny contralto meżzosoprano. 


TRUBADUR 


opera Verdi'ego. 
z LE CZE, R ao) 
Przyjechali dnia 24. października 1879. 


HOTEL ZORZA : D. Bendella z Czerniowiec. 
K. hr. Lanckoroński z Rozdołu. Dr. W. Pohl z 
Brzozowa. 


HOTEL EUROPEJSKI: Fnx z Krakowa. A. 
Horn ze Stanisławowa. r 

HOTEL ANGIELSKI: Si. Jaworski z Kra- 
kowa. Dr. K. Lipowski z Radomyśla, J. Majewski 
z Maksymowic. M. Piotrowski z Podola mos. J. 
Lipski z Zarudzic. 

HOTEL WARSZAWSKI : 
Czerniowiec. l 
| TZ a a ZARA 

Lwów, z Izby handiowej, 24. października, 

I. Akcja za sztukę ! 
(beor kuponu bieżącego). 


M. Bohleskul z 


Kolei galie. Karola Ludwika . . 238 50 24] — 
Lwowasko-Czern.-Jaska . 188 75 14i — 
Banka hip. galis. po 300 zł, . . 269 - 973 — 
„ kred, galie. po 200 złr. . 133 — 284 — 
Li. Listy zast. za 100 glr. 
(boz kupona bieżąsego). 

Tow. kred. galic. ë pret, w. a. . 92 — 28 — 
» n»n n tn w» + 85090 86 90 
R y5 59 5 » okra. s 3% "w 98 p | 

Bankn kipot. gatic. 6 pe. . . 9680 97 80 
Galic. Zakł, kred. włode. 6 pret. . 58 50 100 50 

MI. Listy dłażne xa 100 złr. 
Ogóinege roln. kredyt. Zakłada 
dia Galicji i Buzowiny 6 pret. 52 — 94 = 
IV. Obligi xe 100 mr. + 

Indemnigscyjnś galicyjskie. . . 24 — 9 — 
Obiigacje koraanalne Zakł, kr. wl 6*, 94 — 568 60 
Pożyczza kraj. x r. 1878 pe 6 pr. 95 £0 97 50 
Losy młąsta Kratowa . . . ., 850 %9 — 

» » Stanisławowa . . . 2450 2650 
V. Monety. 

Dakat holenderski . "ar 96 5 48 5 59 

s Genatehi » « e a o : 5 62 6 6% 

Napeleondor . s.es sa 932 934 
Półimperjał Tosşjski . . . . e 9 59 8 30 
Bubel rosyjski srebrny . . . . 188 17 

p: „ papierowy . . . 123 125 

100 marck nicmieskich , . . . 5730 88 20 
Srebro . « « « « « « + „ 99 50 100 50 
Kupony w srebrze . . . . . 99 26 100 38 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 23. października 1879. 
godzina 2. minut 16. popołudniu. 
Losy kredytowe 168.— Węgier. kred. 253.25 
Akcje fran.-aust. — .— Anglo-austr. 134.30 


Unionsbank 93.40 Kolej Kar. Lud. 239.25 
Nordbahn 229.50 Kolej Połud, 78.— 
Kolej Alföld.  137,— Kolej Elżbiety 172.50 
Kolej Lw.-ezer. 139.75 Weg. Nordostb. 120W ©" 


Rudolfsbahn 
Węg. obl. p. w zł. 76.50 
Losy z r. 1864 157.75 
Verkeursbank 
Renta węg. 6'/, 95.85 
Bankverein 136.25 
Losy węgier.  104,— 
Węg. ostbahn 


Wied. Comunal. 113,20 
Galiz. indómniz. 94.50 
Kolej siedmiog. 107.75 
Losy tureckie 19.50 
Kolej Państw.  —— 
Bosy. rubel pap. 1.24 
Marki niemieckie — — 
Weg. galic. kolej —— 
Usposobienie: ciche. ` X 
Wiedeń d. 24. października. 
godzina 10 minut 44 przed połndniem, 
Akcje kredytowe 26460  Anglo-Anstrjackie 184.60 - 
Kolei Kar. Lad. 23960 Koiej Południowa ==; 
Uajonsbank . 93.30 Napełeondor . 
Bosy”. banknoty 124  upesobienie: cicha, 
Berlin d. 23. października, 
godzina 5 minat 39 pepołuduja. Fe 
Rosyj. banka. 214.50 akcje kredyt. . 458.60 ~ 
Lombardy . 135:0 Galisyjskie .„ . 103.50 ` 
Kolei Rumaa. 4980  Atutrjackie bankn, 174.70 
Hasa galio. Tow. kredytowego. 
Kapujo. Sprzedaje. 
5*/, Listy zastuwne oprósz kape 


s 
14 | 


4 


4 
> 
3. 


` 


nów 100 złr. po . . 92 25 92 76 
4'/, Listy zastawna oprócz kupo- 
nów 100 zèr. po . . £6 — f6 75 


Lwów d. 24 października 1878. 


Pociągi kolejowe. 
Qdehodzą ze Lwowa: 
Podług zegaru lwowskiego. 
DO KRAKOWA: o godzinie 10 miu 50 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m- 53 rano pociąg 
osobowy, o godz. 5 minnt 9 po południu pociąg 
mieszan 
POD 


rano, 


y - 
WOŁOCZYSK: z głównego dworca: o z. 6. 
igę pospieszny; 0 godzinie 12, nt 86 
po G. pociąg mieszany; © godz. 10 min. 81 wie- 
r, i zany. 
PODWOŁ ÓCZY K: z Podzamoza; o godz. 10 m. 59 


DO 


W ) mogi: : 6 go- 
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, lwowski © gu- 
dzinię. 10 m. 30 wieczór, pociąg pospieszny, o god. 
8 z 


. 5O rano, pociąg mięszany, 0 god. 4 m. 12 po 
dnin, iąg mięszany. 
Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieczór, pocięg 
pospiczny; o godź, 4. min. 5 rano, pociąg miesas- 
ny; o godz. 8 m. 52 po południu, pociąg mięszany. - 
APTA TELS TORAS na Btryj ; o godz. 8 min. 44 wie 
wieczó' 
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kupna dóbr ziemskich 


blisko miast główniejszych lub kolei že- 
ad Rotołonych, wartości od 80.000 do 


Na skladzie przy dworcu 
koleiw Brodach jest do 
sprzedania snchy i dobore 


TINOGRONA 


|| 


h | materjal tarty a to: 
l nt .. Air zl A. uła |1O0-mótrów koali i a i bru- BG Przymrozki i śniegi =waokolicy a" 
larja adwokata dr. Bieliśskiego, [plac Ma- sów brzostowych po 9 zł. za metr zmieniły i uszkodziły winogrona w wipnicach, w sku- 
1 6. L niętro 8904 1—3 kubiczny. tek tego odtąd sprowadzać i dla kończących kuracją rozsełać będę, M 
Ex 7” [80 meirów kubiczuych tarcie dębowych tylko zasuszane Winogrona feslawskie, które od dotychczazo wych | 
Mlody ozlowiek | 9 sorty po 19 zł, za mots kubicz, będą na razie o 8 centów na kilogramie droższe, | 


200 metrów kubicz. brusów sosnowych 
53 mjm grubych po 8 złe, BO ct, 
za metr kubiczny 

bądź w zupełności, bądź też wa- 


a Tiada iada ayk polski i 
paski iR o pzm ek skisbie. 

awe zlecenia w Administracji „Gaz. 
Nar.“ pod lit. G. A. 1. 50. 


a 


St. Markiewicz, 


we Lwowie, w Rynku 1. 48. 


1 


% 


T J gonami fr.nco dworzec Brody za go- 
artak cram | 
Bliższą wiadomość powziąść można 
paro s w Brodach w kancelarji zamkowej, 


„jeszcze w ruchu, składający się a 3919 1—8 


boja aa 
belgijskiej maszyny parowej o sile 22 koni 

z kotłem najlepszej konstrukcji, z żelaz- (AD Zir. 

nych krat, z wielkiej Żelaznej angielskiej . a * 

piły cyzkalarnej do kierowania przez się,|Nagrody ofiarnje pewien nzdolniony pi- 
1 ztrzech innych pił cyrkularnych, z trana-|Barz gminny za wyrobienie posady lustra 
misją, pasami, z blatami piłowemi i wszel |tora urzędów gminnych lub kanc listy 
kiem: przynależytościami, dalej z maszy- |przy Wydziale powiatowym. 

my do szlifowania, tokarni, z zupełneg» Łaskawe zgłoszenia adresować prosi 
warstążu kowalskiego i ólusarskiego, jest literami B. K. 
tania do i 3499 3—7 3908 3—3 


Najdawniejszy handel 
Płócien i bielizny stołowej 


l i Frydryka Sehubutha | dna 


we Lwowie w Rynku 1. 45. 
otrzymał Świeży transport 


M. poczta Dawidkowce 


i. parowy w Bertyszo — — NN —————— 
zd wata kolejowej w Wya- /nakomite powodzenie 


— 


VELOUTINE 


jest 8444 8 78 


Mączka ryżowa 


przygotowana z Bizmutem 
dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niedostrzeżona przystaje de 


=E pr zatraca.en 
la, 4 
uysinią newel metody, doświadczonej w 
niegliczonych wypadkach 
upławy moczowe, 
Świeżo powstałe, jakoteż bardzo za- 
taralnio 


Płócien 


||mnicom zadawnionym i wporczywym, 


| |aiowcach u P. Golichowskiego, w Poznaniu u 
Dokt. Mankiewicza, 


w Hamburgu. 
Wielki skład 


starych worków. 


8482 8 34 


2 lokomobile 


o sile 10 koni, wyrobu Clayton 6 Sbut- 
tlewortb, w starie zupelnie nowo spo- 
rządzonym, natychmiast tanio do sBprze- 
dania, Tartak parowy w Berty- 
szowie, */, mili od stacji kolejowej 
w Wybranówee (kolej Czernio- 
wiecka.) 8500 3—7 


| 


WZMACNIAJĄCY, PRZECIWGORĄCZ- 
KOWYCH I POWRACAJĄCY SIŁY 

Zawierający wyciąg z trzech gatun- 
ków chininy, zalecany przez lekarzy 
przeciw wynędznieniu, braku sił, bla- 
daczce, upośledzonemu trawieniu, zi- 


trudnemu przyjściu do zdrowia, ete. 


W PARYŻU, 22 & 19, ULICA DROUOT. 
We Lwowie w atpece P. Mikolascha, w Kra- 
kowia u PP. Trauczyńskiego i Redyka, w Czer- |: 


We Lwowie u apt. p. Krzyżanowskiego 


ciała, nadaje 
cerze Świeżość naturalną. 


CH. FAY 

Maga Perfum w Paryżu 
A © dy la Paix, 4 
Dostać można w magazynach galanter. 
pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Fein- 
tucha, Dzikowskiego i Jahla w aptece p. 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 
P. Mikolascha, w Czerniowcah w aptece 
T. Golichowskiego 


na townie i szybko 
HARTMANN, 


lezy syfilis i wrzedy wemel- 
 rediuajm sa pomocą kores- 
encji. Za dyskrecję ręczy, a na żą- 


wysyła beszwłocznie lekarstwa. 


® 
SALON PARYSKI 
pismo dwutygodniowe, poświęcone modzie. 


__ Już wyszedł Nr. 1. z wielką ryciną panoramową oraz 66 drzewo- 
tami i dwiema tablicami krojów. Numer następny wyjdzie 25 paździer- 
ryciną kolorowaną i fermami wyciętemi z bibułki. 
PRedpłata kwartalna w Krakowie 3 zł, 75 ct. a z prze- 
noję 3 zł 90 ct, czyli 6 marek 50 fon. Półrocznie w 
% z przesyłką 7 zł. 25 ct. czyli 12 marek 50 fen. 
administracja: Kraków nl. Reformacka 254 I. piętro; 
. Głodziński ul. Kopernika 1. 
owane żądanie listowne (dodać markę 2 ct) wysyła 
sz, a we Lwowie można oglądać we wszys kich księ- 
3918 2—8 


[4 
U N 
NOWY SPOSÓB LECZENIA 
ANEMII, WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SYSTEMU NERWOWEGO, 
OHORÓB KOBIECYCH, BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MIE . 
SIĘCZNYCH, WAD SERCOWYCH i mnóstwa chorób pochodzących } 
z niedostatku i zepsucia krwi, za pomocą 


ARSENIANU ZLÓTA gpotęowanego 


a ADDISON 


D 
I KROPLI ODRADZAJĄCYCH 
Dru SAMUELA THOMPSON 


Ta metoda leczenia jest bardze prosta. Tysiące osób myleczdiycą świadczą 
o jej akuteczności. Zaleca aię szczególniej osobom, które próbowały Bezskutecznie | 
lekarstw żelazistych Inb dawnych środków krew przeczyszczających. Nie masz, 
metody leczenia, któraby aię z tą porównać mogła ile razy chodzi o przy wróce- 
nie równowagi systemu uerwowego i o powrócenie krwi żywiołów których jej 
je. W krótkiem czasie po użyciu tych środków apetyt się wzmaga, siły poj 
wracają i chory wraca do zdrowia i normalnego życia. W Paryżu Avenne d'Antin, 
12; we Lwowie w aptece pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego, w Czerniowcach w 
aptece p. Golichowskiego. 3451 3 ? 


KBEGBGBEISG2EIŻ 00802 CGZEDEWUBO 
Ces. król. nadworny maszynista "ky R. GEBURTH. R 
właściciel fabryki c. k. uprzywił. 85491 1—? 


= PIC O W == 
do napełniania i regulowania; 


weWiednin, VII. Kaiserstracse 71. 
poleca aweje nławne PIECE TRZ 


+ 
Po 
b 

> 


y 


mma 
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p 
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Magazyn konfekcji damskiej | 
_J. Kiihmayera „Następcy” 


i ulica Hetmańska I. 4. 
otrzymać na porę jesienną i zimowg: 
Okrycia jesienne od 10 do 30 zł. 

| Paltoty od 10 do 30 zł. 

Płaszcze zimowe od 15 zł, do 100 zł. 

Wierzchy ua futra od 20 zł. do 50 zł. 

Katanki pokojowe od 5 zł. do 15 zł. 

Kostiumy do wychodu i salonowe od 15 do 60 zł. 
Slabne suknie od 20 zł. do 100 zł. 

Filcowe kostiumy od 12 do 25 z} 

Szlafroczki damskie od 7 zł. do 35 zł. 


oraz wielki wybór materji na łokci. 


+ Zamówienia załatwiają się najsumienniej w 24 godzinach. 


PUP 3810 7—8 


VERITABLE BENEDICTINE 


PRAWDZIWY LIKIER B 
OPACTWA FECAMP we EDICTINE 


Dokładna wyzyskanie materjału do opalania, yje ci®" 
ple, trwale palenie. nadzwyczaj preste I wygodne obeh: senie ai: 
Te pieca doprowadzonn w skutek nowej metody fabrykacyj" 
nej de najwyisaej doskonałości. 
Polerowane, kameliewane I emajlewane piece, piece z sani- 
klawanemi profilami najwiękezej oleganeji po tanich cenach. 
Patentowane wkladki z 
de avwedskich pieeów [glinianych] ursądzaja pię bez trudu, nie ros- 
bierajac pieca, z r (ALTA Teeni loeo Wiedeń wras a 
wkładka lub na prowincję z opakowaniem A sł. natnka. 
azystkie piece sa | oryginalnych cenach w następujących 
układach wo Wiedniu do ńabycia: 
par NICOLAUS MUNDT, I. BAUERNMARKT Nr 11. 
pan SCHELER WOLFF et C0., I. OPERNGASSE 4. 
pan RICHARD MAUCH, I. KOLOWRATRIAG Nr, 12. 
Bliłsse określenia w ilastrowanych cennikach. 
MIE Zamowienia a prewineji aałatwiają się rychło za ralicreniam. 


KBRŻEROÓWUBEIBE 


POOPPOPOP OP A+ 0 PRA PL 8 384 

Prócz Boga, zawdzięczam pańskiemu Hoffa piwu 

zdrowia z ekstraktu słodowego, uratowanie życiamego! 
Są to słowa wypowiedziane przez uzdrowionego. 


yWwyteczone cierrienia 
płuc i żołądka, 


przez użycie prawdziwych najstarszych preparatów słodowych, 


c. k. nadwornego dostawcy Jana Hoffa we Wiedniu, I. Bes. 
|Graben, Briunerstrasse 8, Co z następującego pisma wypływa: 


FB GGLGU GGAG WG 


f 


B GORE BAORIBO R 


i 


| 


wytwornego smâkn, wamacniajgoy, z a Cierpiałem na nieznośne bole żołądka, każda potrawa i każdy napój wyrza- 
obndzający apart ay pagonta 1 (citom w Pron gadac, kaw acei SAO, Badno lekarstwo nie pomagało, 

J ja szybkie ubywenie sił i chudnięcie odbierało mi wszelką nadzieję wyzdrowienia. 

JEDEN z NA LEPSZYCH LIKIERÓW W tem położeniu uciekłem się do pańskiego Hoffa ekstraktu słodowego. W kilku 


Wymagać aby etykieta kwadratowa znaj. 
dowała się na spodzie butelki z własnoręcmym ? 
podpisem głównie dyrygujgcego 


(dniach pokazało się widoczne polepszenie. Prócz Boga zawdzięczam panu uratowa- 
nie zdrowia mego. Upruszam o Palani mi 26 flaszek piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego, B*/, kilo czekolady Nr. I. i 5 woreczków słodowych cnkierków piersio- 
wych. awsze wizięczny 
8603 1—7 Voelker, dyrektor dóbr w Nen-lngelow. 
We Lwowie do nabycia w apk J. Beisera, Zyg, Ruckera, H. Blumenfeldn ; 
w handln K. Bałłabana, F. W. Królikowskiego, W. Marszałkiewicza; w Tarnopolu 
w apt, dr, A. Bachelta; w Drohobyczu L. Dobrzyniecki apt, E. Böhm w Sucatin;|. 
W Kołomyi u S. L. Slenich, w Nowym Sąrzu n R. Jakubowskiego, 


p LR RLEIELELLILELLILOLLLEILIELELITEES 
"Wydawcy i właściciele ;J. Dobrzański i K. Gromans Odpouiduisas Fwpkić J, Dobradaki 


Ig liczne pisma dziękczynne 
$ dają mu świadectwo. 


RAOAKBWRESEW A 


obok Brygidek. 


W dziedzinie 
zajmuje dzieło : 
„Dra Airy metoda natural- 

nego leczenia“ 
od dawna już bardzo wybitne miejsce ; 
tysiące bowiem zawdzięczają je) swe 
zdrowie, wielki zastęp jej zwolenników 
wzrasta z dniem każdym, a niezwykła 
ilość wydań tego dzieła, jak niemniej 
wymowne Și 


popnlarnej medycyny 
38087VI1I 1- ? 


Nowe, znacznio powiększone i ob-$ 
ficie illustrowane siódme polskie wy- 
danie [przekład ze 1:0 niem. wydania] 
tego dzieła wyszło obecnie z druku, i 
jest do nabycia w e. k. nadw. Richtera 
księgarni nakładowej [Ricbter's Verlags- 
Anstalt] w Lipsku. Cena 1 M. z prze- 
syłką poczt. 1 M. 20 fen. — 70 kr. 
z przesyłką 80 kr. 

Obszerny wyciąg z tej Lsiążki, za- 
wierający liczne Świadectwa, przesyła 
powyższa księgarnia każdemn na Żąda- 
nie bezplatnie i frar o. 


pożyczki. 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


nąder elegazskia, trwałe i tanie. 


J. d 6. L. FRANKL, 


stolarze i tapicery, 3596 5 —P 
założony r. 188E, odznaczony 11 modsiami, 
we Wiedniu, Lecpoldstadt, Mbere Donaustrasse Nr. 61, 
obok SolUlerhof. 
Album mebli (pyszne wydant*) z objęfnieniami f cennikiem, po 3 sè. 


Preparaty salicylowo. 


WODA DO UST 
i PROSZEK DO ZĘBÓW 


są najwyborniejszemi Środkami hy- 
gienicznemi ku utrzymywaniu dzią- 
sel i zębów w stanie zdrowym. 


Jedyny skład tychże 
w aptece pod Gwiazdą 


Piotra  Mikolascha 


3652 we Lwowie. 


PASTYLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone ze źródeł zesoli Vichy. Przyje- 
mnego smaku o niezawodnym skntku prze 
ciw kwasom i upośledzonemu $rawieniu. 

SOLE VICHY DO KĄPIELE 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich prodnktach znajdowały 
się znaki: Kompanujł wód PEM 
Dostać można we Lwowie w apt, P. Mi- 
kolascha i p. Krzyżanowskiego, EH. Men- 
rochowitz i Goldbaum,  3449III 8—22 


1-4 
zaa 


procentów. 


7 . . . . 
Galieyj. zaklad zastawniczy i kredytowy 
Liwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym, * 
podaje do powszechnej wiadomości, 

łe taryfę procentów i kosztów objętą regulaminem zatwierdzonym reskryptem 
wys. c. k. namiestnictwa z d. 12. czerwca 1877 do l. 28801 obniża 
o 2°/, począwszy od pożyczki zir. 50 i wyżej, na kosztowności, towary i 
papiery wartościowe, 

Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P. T. kup- 
ców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 800 na kosztowności lub 
towary, może za osobną umową nastąpić dalsze obmiżesmie należytości. 
w stosunku do wartości szacunkowej objętości przedmiotu i czasu trwania 


Obniżenie 


Udziela pożyczki na zastaw 
a. kosztowności, drogich kamieni i kruszców, 
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych 
wszelkich innych przedmiotów handln i przemysłu tak noe 
wych jakoteż używanych , 
c. papierów publicznych wartościowych. 
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności 
począwszy od zir, 1 do kazdej wysokości, i oprocentowuje takowe 
po 7 od sta. 
Zwrot wkladek do złr. 100 uiszcza się bez wypowiedzenia, 
250 z 10-duiowem wypowiedzeniem, 
j 500 z 20-dniowem 
n » 1000 z 80-dniowem ź 
Od wkłajek — z wypowiedzeniem 90-dniowem 8'/,. 
Godziny urzędowe od 8 — 12 w południa; od 3 — 5 popolndniu. 


Lwów dnia 18. stycznia 1879. Dyrekcja. 


” à 8557 1—? 


Najnowsze znacznie ulepszone prawdziwe amerykańskie 


Maszyny do szycia 


z prostą igłą 
z fabryki Wheelera & Wilsona w Nowym Yorku 


dla użytku domowego i rzemieślniczego jedynie na wszystkich wystawach 
europejskich, awerykańskich i na ostatniej paryskiej najwyższą odznaką 
nwieńczone, poleca po eenach stałych od 55 do 90 złr. 


Handel płócien 


Stanisława Buszeka 


we Lwowie plac Halicki 1. 2. 


Maszyny Howego, rzemieślnicze, cylindrowe, tudzież maszyny ręczne 
najlepszych systemów i części składowe różnych maszyn , jakoteż wszel- 
kie potrzeby do szycia maszynowego zawsze w zapasie. 


Gwarancja wieloletnia. 


8808 5 10 


Dywanów i 


Zmiżone ceny 


Filipa Haas 


we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej l. 3. 


materji na pokrycia mebli 


w handlu 


d NYNÓW, 


—12 


8857 8 
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pod sarządom A. karla. i 


